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Francję i Benelux, za· 
posunii;ciami Anglosa· Spoko1· ne i zdecydowane stanowisko ZSRR polo-' ~!~~0:0j~~:n;7t~~~ 

sow w B1zonn. 

żyło kres prowokacyjnej kam- I B 1 · Zasadnicz~m celem konferencji Uniii Zac:hod-

1 k d W S p r O W I e er I n O ;~~ją.d:n~a d~: 7~~1o:!~~:e r:!~aj~e~~ i;~a:!ji 
Panl·1· ana osas ··eh 'f4aO z· eoaczy i w krajach Beneluxu, zastraszenie tych państw 

e .Ił:' " „konfliktem berlińskim' t' oraz jeszcze silniej-
MOSKW A (PAP). W komentarzu do ostat-iokupacyjnej i walczy o realizację tych posta-1„s,prawy Beri.ina" - kontynuuje „Izwiestia" , sze przywiązanie ich do rydwanu amerykań· 

nich manewrów rządu ameTykańskiego w zwią,z nowień w całych Niemczech. Najlepszym przy- - miało jednak na celu nie tylko bezskuteczne skiego. Pod osłoną. tajemnicy, którą okryte 

ku z sytuacją. w Niemczech „Izwiestia" pod- kładem l:tonsekwe~cji. tej polityki jest decyzja oczywiście, szantażowanie Związku Radzieckie- były rozmowy ha~kie, odbywało sfę usilne 

k'eŚl'i, że politvka USA znalazła się obecnie w sprawie aprowizacJi Berlina. go. Chodziło tu równocześnie o nacisk na naj- przekonywanie „wahających się partnerów blo-

w ślepym zaułku. Awanturnicze posunięcia J Rozdmuchiwanie psychozy wojennej wokół słabsze i najmniej pewne ogniwa Unii Zacho•l · ku zachociniego". Anglosasów w Niemczech zwróciły się przeciw- _._._._. _________ _._._._._._. __________ _.._.__._._. __________ _ 

ko nim samym, a kampania szantażu i psycho­
zy wojennej," po'djęta wokół sprawy Berlina, 
spełzła na niczym wobec spokojnej i zdecydo­
wane; oo-stawv władz radzieckich. 

„świat przekonał się raz jeszcze - pisze 
dziennik, - że słowom radzieckim towarzyszlł 
zawsze czyny, Związek Radziecki, który -
zgodnie z Umową. Jałtańską. i Poczdamską. -
przyjął na siebie szereg zobowiązań, wprowa­
dza je konsekwentnie w życie w swojej stl'efie 

Uchwały Ra y Ministrów 
Zmiana dekretu o urlopach pracawniczych- Dekret o uregu· 

lowaniu opiat komornianych 
WARSZAWA PAP. - Analogiczruie do przy· 

Prow1ak.r!torzy z USA jętej w czerwcu br. uc:hwały o państwowej a.k-
~ ej.i oszczędnościowej Rada Ministrów na posie 

Przy Pr ~c y dzeniu w dniu 24 bm. powz.ięła uchwałę, do-
li tyczącą oszczędności w instytucjach i organi· 

Najpi erw były kule wymierzone z pistoletu zacjach społecznych w samorządzie gospodar· 
na jemnego mordercy w pierś Palmiro To· czym i zawodowym. Przewidywane oszczędna 
glia t.t.i, wodza włoskiej klasy robotniczej. ś~i w tych instyt~cjach ~yniosą ok. ~1 miliar-

W kilka dni później b'Jmba rzucona prczez dow. ~ł„ co łąc~ru~ z panstwową ~CJą. os1.(:2ę· 
najemnego mordercę zadała 33 rany tow. To- d11Dsc1 da ~ra1ow1 około 130 Illl~tar?ow zło· 
ku do sekretarzowi gerreralnemu Japońskiej I tych do konC'a br. Uchwała pr.zewiduie w wy­
Pard Komunistycznej. żej wymienionych organizacjach zastosowa-

Powszechnie wiadomo, że i Palmh'J ~oglat- nie oszczędności w wysokości ruie ffi?-iejszej 
ti i Tokudo znajdowali się na liście działaczy niż 2,3 proc. kwoty całorocznego budzetu na 
robolmczych, których działalność uznana czo- rok 1948. 
stała za szczeqólnie niebezpieczną dla ame- Ponadto Rada Minlistrów uchwaliła dek.ret 
rykańskich giełdziarzy, liście ooublikowanej 0 zmianie obowiązującej od roku 1922 ustawy 

niedawno pr7.ei. amerykański Departament o urlopach pracowniczych. Na podstawie tej 
Stanu. Rząd amerykański wyraźnie wzywał uchwały uzyskują prawo do urlopów pracow· 
d'J zniszczenia, do zamordowan:a tych diliała- nicy drobnych zakładów pracy (zatrudn.iają­
czy robotnic·zych, którzy odważ .. 'e demasko- cych do 4 pracowników) , do·tychczas pozba· 
wali p'Jlilykę amerykańskich im::ierialistów, W:eni urlopów wypoczynkowych. Nad.a.ne zo· 
zmierzającą do przekształcenia niezależnych stało również prawo dQ url<ipów pracownikom 
państw Europy, Az.ii i Afryki w kolonie USA, młodocianym już po upływie półrocznej pracy 
a narody tych krajów w niewolników dolara, w danym zakładzie w wysokości 7 dni. 

Dla nikogo dziś nie ulega wątpliwości czyja Przyjęty dekret przewiduje, że urlopów wy-
wala dyryg'Jwała rękoma zb1rów-zamachow- poczynkowych udziela się zasadniczo w czasie 
ców fas'lystowskich. Za mordercami stoją jak 

zacl..odniej, a w swoim cy~iźm!e rządz_ące ame 

od 1 kwietnia do 31 października i od 1 grud· remontu domów mies.zkalnych przewiduje się 

niQ do 28 lutego. Wynika z tego, że w marcu powołanie ogólnokrajowego o.raz powiatowych 
i listopadzie nie można przymuszać pracowni· i mie jskich Funduszów Gospodarki Mieszkanio 
ków do wykor1ystywania swych urlopów. wej. Dotychczasowe opłaty za świadczenia po 
Następnie odbyło s i ę pierwsze czytanie pro· wstają w mocy. 

jektu dekretu o wynajmie lokali, którego osta Podwyżka czyns.zów komornidlilych nie do­
teczne przyjęcie przez Radę Ministrów nastąpi tyczy pracowników państwowych, samo:raądo-­

we wtorek dnia 27 bm. wych oraz wszystkich innych osób, których 
.;:" ro jekt ten przewiduje uregulowanie opłat główną podstawą utrzymania jest stosunek 

komornianych za wynajem lokali mieszkal· pracy najemnej lub zawodowa twórcwść, dzia 
nych i użytkowych w stopniu, umożliwiającym łalność naukowa, artystyczna, literacka • pu­
racjonalnq eksploatację oraz bieżące i kapit.aJ- blicystyczna, niP. dotyczy również emerytów, 
ne remonty. Dla pokrycia kosztów kapitalnego osób pozostających chwilowo bez praąr :tp. 

·~~~--...,;.----;_----~--....;.-----------------------

Francuzi o oszczają Berlin 
BERLIN (PAP.) Agencja ADN donosi, że obserwowano oficerów różnych stopni wojsko· 

w ostatnich dniach zaobserwowano duży ruch wych do pułkownika włącznie. Niektórzy z ofi· 
w punkcie pogranicznym :Maricnborn w zwią.z- cerów francuskich oświadczyli, że masowy wy­
ku z masowym napływem Francuzów, wyjeż- jazd Francuzów z Berlina. wywołał duże nie-

zadowolenie w tamtejszej kolonii amerykad-
dżają.cych z Berlina. skiej. 

W dniach od 16 do 21 lipca granice między- Według tej samej agencji, zanotowano sze. 
strefową przeszło 553 przedstawicieli francu- reg wypadków przechodzenia międzystrefowej 
skiego zarządu wojskowego w Berlinie razem granicy przez oficerów amerykańskich, którzy 
z rodzinami. Wśród opuszczających miasto za- I omijają posterunki radżieckie. 

Gaulle'owi ~i~:esi~g~~~-z~~~~~k~t~;~ na~e~la!u p~:s~ Mar·1e toru·1e drogę de 
rykańskie kliki gangsterskie me us1łu1ą nawet l 
prost'Jwać faktów przytaczany-:h przez prasę. do oh1·ęc1·a reakcyine1· dyktatury we Franc1·1· 

Trudno zresztą byłoby P.rzeczyć. Ogłoszona 1 
przez Departament Stanu lista rewolucyjnych' PARYŻ (PAP). _ Andr Marie któremu gram przyszłego rządu. 
cl~iałaczy robotnicz1'.c:h, n;ewyg_odnych ban- prezydent Auriol powierzy~ misię 'utwor.zen:ia W odnie.sieniu do problemu niemietjdego 
k •er.om USA, do zn!S'l:czen:a ktoryc~. n~w'Jły- nowego gabinetu, wygłosił w sobotę przed po- Marie 0świddczyl, że zalecenia konferencji Jon 
w.all iest dokumentem, ktorego obalic me spo łudniem przemówienie w Zgromadzeniu Naro· dyń-;kiei oraz sformułowanie przez Generalne 

sob. . . . , _ dowym. W przemówieniu tym, którego oczeki· Zgromadzenie zastrzeżenia, które przyszły rząd 
Zbrodnicze zamachy na zycie . wo?zow wło wa.no z wielkim zainteresowani.em we francu- zamierza wziąć pod uwagę, będą stanowiły 

skiej i jaoońskiej klasy rob'Jtnicze] są tylko 1 skich kołach politycznych. Marie zakreślił pro podstawę polityki francuskief wobec Niemiec. jednym ogn'.wem w łańcuchu podłych prov.:-o- ... „ ............ :......;:......; ... _________________________________________________ _ 
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amerykańskich we wszystkich niemal kra-
jach świata w tej l iczbie w samych Stanach, 

Z jedn')czonych. . I k • dl ' ' • h 50 
Truman i Dewey, MarshalJ ~ .Clay, Forre- Redu qa ugow WOJennyc o procent 

stal! i Dulles, cała sfora p~mr:1e1szych age!1- SOFIA PAP. - Radziecki charge d'aJfaires zać Bułgarii urządzen•ia handlowe i trans.por-
tów imperializmu .amerykanskieg.o zazdrosciła w Bulga!'Ll. _ Lewiczkin zawiadomił rząd buł· towe, należące do ZSRR w Bułgarii z.a poło­
Jaurów Goeringowi . i H1_mmlerow.i, Goei;belso- garski, ż.e :raąd ZSRR - uwzględniając proś· wę ich wartości, ustalonej pierwotnie na sumę 
wi i Ro~ en.berg'Jwi, hitlerowskim mistrzom bę Bułgarii ~ postanowił wyrazić zgodę na 576 milionów lew. 
prowokacł1. 1 m_ordu. zmniejszenie należnych mu na mocy traktatu Rząd bułgarski wyraz.ił radzieckiemu charge 
Tę włi1sn t e hitlerowską pro~okatorską .. szko pokojowego odszkodowań wojennych. d'affairns podziękowanie za decyzję :raądu 

łę poznać .można 1 w l)statnieJ pro~o:acJi ,:~= Rząd radziecki zgodził s:ię obniżyć 0 połowę ZSRR stanowiącą nowy dowód pnyjaźni 
stosowane1 pr·zez władze amer~kans. ie z 9 milionów dolarów do 4 i pół mihona - su ------

bee Partii .Komunistycz~ej Stanow Z1ein°fzo- mę ;naleimą Związkowi Radzieckiemu z b. ak· A reszto wan e YIS11ół. w~nnych 
nych i je] p:zywod~ow to-w. tow. o-s era, tywów niemieckich w Bułgarii. Równocześnie 
Dennisa i innyc~, ktor_:l'.ch. areszt'Jw~n? ~o~ ZSRR z.rzekł s·ię pretensji do sumy 2.970 milio 1Jag·CZR8i śm"erCi 24 harcerek 
zarzutem, że dz1c:łalnos~ ich podo ~ie Jt nów lew z tytułu szkód wyrządzonych na tych w ARSZA w A PAP. _ U Prezesa Rady Mini· 
i działalność Partii nosiła raekomo c ara er aktywach w okresie, kiedy znajdowały się strów odbyła się 24 bm. konferencja z udzia­

wywrotowy. . f . t . ny one pod kontr.olą b. bułgarskich organów :raą- Iem za.interesowanych ministrów i przedstawi· 
Ukar. to wany z _gór.Y cel te] a e:y Jes . Jasro- d"'-wvch. . . . . 

k owane p ~ .. 1 cieli organizacji społecznych, które prowadzą 
i inspuatorzy teJ kieps 'J eaara°:z . . l Id . Rząd radz.iecki postanowił rown1ez p:raeka- w bieżącym sezonie obozy letnie. 
wok acji nie ukrywają g? bynaimil1eJ. .. zie . 
im 0 rozwiązanie Komunistyc.zne_J . Parta S~a- Konferenc ja poświęcona była sprawie omo-

d w padzie tlerowskim mistrzom. Wcześnej trochę, r::z.y w:enia caloksztaltu s.praw, związanych z do· 
nów Zjednor::z.onych, zap~ ~en.~e 3.eJ_ · - · · · · · b · chodzeni·a~;, prowadzonymi przez odpowied-
mie aresztowanie i uwięzienie ~eJ ct-z1alacz?", późnej br'Jń prowokacji, ktore3 uzywaJą ~ ro- = 

' t sp"Jłeczen ci się przeciw nim l jak bumerang spadnie na nie władze przeciwko winnym wypadku na je· 
a przede wszyst_kim o zas rasze~ie. - z.io.rze Korbno. 
stwa amerykańskiego, o utrudmeme kampa- ich głowy. · d " Jak wi'adomo, w toku dochodzenia areszto-

. k dydatowi na Pre W te]' trudne]· chwili, jaką przezywa zis 
nii wyborczej trzeciemu an . . wan1· zosta/1'.· administrator zespołu rybackiego 

k · Wallace'oWl ktore- amerykański ruch robotniczy, pragniemy .zape 
zyden ta USA Henry owi ' • 1 b Terlecki Wacław i· przewoźnicy Markiewicz i 

Ś • d t wych kol wnić robotników USA, że ich po scy rac1a-ro 
go rosnące wpływy w _ro . pos ępo .· · S 1 · Rudn1'ck1'. 

k a.Il bardzie] botnicy są z nimi. więta sprawa wyrzwo en1a 
sp')łeczeństwa ameryka.ns i ego, cor · · dz" t k Po konferen~i·1· wydano szczegółowe zarzą-

D klasy robotniczej ·'J ktorą toczycie 1s a ~ 
niepokoją i Trumana 1 ewey a. · · 1 dzenia, mające na celu zapewnienie wszystkim 
Można nie wątpić, że prowo.k~to~~m .amery cie7.Jd..o ...,_,.. - ~wvc1ęzy oboo:om m,a,k.6vmaln.eao be:zoieczeń:;;.!::::"-

kańskim nie powiedxie się lep1e1 lllZ ich hi- E. U. 

Marie wystąpił w swym przemówieniu ja­
ko całkowity zwolennik planu Marshalla, pod· 
kreślając równocześnie trudną sytuację gospo· 
darczq, w iakiei Francja się obecnie znajduje. 
Według słów Marie, brak dewiz stawia pod 
znakiem zapytania handel Francji nawet z jej 
sąsiadami. 

Marie podkreślił konieczność daleko idą­
cych wewnętrznych reform i zapowiedział, że 
rząd jego zwróci się do parlamentu z wnio· 
skiem o przyznanie spec;alnych pełnomoc· 
nictw w dziedzinie ekonomicznej. Przemysł 
znacjonalizowany znajdzie się „pod specjalną 
opiekq" rządu. 

Marie oświadc.zył, że w razie przyjęcia je­
go programu, powoła do życia ścisły gabinet 
złożony z wypróbowanych i zasłużonych poli· 
tyków. Ten mały gabinet o ograniczonej ilości 
członków będzie miał nazwę - według projek 
tu Marie - „Stalej Rady Rządowej". 

Po przemówieniu Marie, przyjętym życ:z.li­
wie przez prawicę i centrum, rozpoczęła się de 
bata. Jako pierwszy zabrał głos poseł komuni· 
styczny - Billoux, oświadczając, że rząd, któ· 
ry Marie zamierzał utworzyć, stanowi dalszy 
krok w kierunku dopuszczenia de Gaulle'a do 
władzy. 

PAR YZ PAP - Francuskie zgromadzenie 
narodowe po całodzi~mnych debatach 352 gło­
sami przeciwko 110 udzieliło desygn'Jwanemu 
prem.erowi radykałowi Andre Marie tzw. ill'we 
stytury, tj. upoważnienia do sformowania no­
wego rrządu. 

Narada aktywu PPR 
w Filmie Polskim 

Dziś, dnia 25. 7. 1948 r. o godz. 10 odbędzie 
się w sali kina „ Tęcza' ' narada aktywu PPR. -
pracowników „Filmu Polskiego'' poświęcona 

omówieniu uchwał Lipcowego Plenum KO :Pl'B. 
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Zadna partia robotnicza nie bierze udziału w Konoreste Jugo- Zakładów Zb_OŻO""'.J'Ch komu~il<Uje, ze c_e.ny pł~ e cone za :zboze me uległy zadnym zmianom i 

slowiańskieJ· Partii Komunistyczne1· podawane są bieżąc-0 przez giełdy zb-Ożowo 
towarowe. 

MOSKWA (PAP). Korespondent „Praw­
dy" donosi: „Kongres Komunistycznej Partii 
Jugosławii, który zaczął się 21 lipca w Belgra­
dzie, odbywa się w warunkach całkowitej izo­
la.eji od międzynarodowego rnchn robotniczego. 
Ani jedna komunistyczna partia na świecie nie 
wydelegowała swego przedstawiciela, mimo, 
że Jugosłowiańska Partia Komunistyczna roze­
słała liczne zaproszenia. 

MECHANICZNA KASZARNIA 
~Jdej ,,Partii Pracy'' 11zeroko znani w między- I prowokatorska., trockistowska organizacja z 
narodowym ruchu robotniczym nieraz dema11ko gruntu wroga dla mifdzynarodoweio r~ehu r~-
wali wapomnianą szaJkf, pozostającą na żoł- botniczego i komunistycznego, - wyraziła chę~. F. SZYl\lA~SKI i S-KA 

imperialistów, wysłania delegatów na zjazd Komunistycznej S1era z, · · '-" • • e · 
clzie przemysłowców i zagranicznego wywiadu jak doniosła. pewna zagraniczna. rozgło~nia: 

1 

. d ul p n. W 
34 

t 1 132 

Jest wii;c bardzo znamienne, źe właśnie ta Partii Jugosławii. 4678-k 
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Decyzja partii komnni8tycznych ZSRR, Fran­ od hasł wa kój cji, Czechosłowarji, BE>l!pi, Włorh, HiRzpanii, 
Albanii oraz Buł~arskiej Partii Robotnirzej 
(komunistów), Polskiej Partii Robotniczej, Wę­
gierskiej Partii Pracnjącyrh, RmnuńRkiej Par- .... 
tli Robotniczej itd„ któr<> całkowicie solidary­
zował.v się z uchwałami Biurn Informac·yjnego 
odrzucają.c zaproszenie na kongres Komuni­
stycznej Partii Jugosławii. 

powrót do politqki Roose11elta - idzie do wq• 
borów partia lłlallace•a 

FILADELFIA, PAP. - Pierwsza sesja 
konwencji partii Wallace'a rozpoczęła się 
2:'l lipca przy udziale 3-ch tysięcy delega­
tów z całej Ameryki, wś1·ód których prze­
ważają przedstawiciele świata pracy, or­
ganizacji młodzieżowych, kół intelektual­
nych USA. Konwencja odbywa się pod "ha­
słem wallci o pokój rniędzyna,rodowy i po­
wrót do polityki Roosevelta. 

Przemówienia wygłoszone na otwarciu 
konwencji, podkreślają konieczność utwo­
rzenia nowej partii politycznej, która re­
alizowałaby program postępowy wewnątrz 
kraju, oraz politykę pokojową w stosun­
kach międzynarodowych. 
Przewodniczący komitetu narodowego wy 

suwającego kandydaturę Wallace'a na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych - Benson 

oświadczył, że nowa partia przedstawia na­
rodowi amerykańskie-mu do aprobaty pro­
gram pokoju i dobrobytu, o°!Jron.Y pra~ ~ 
buwatelskich w USA, walki z inflanc3ą i 
atakami na prawa świata pracy w Ameryce. 

Wobec faktu takiej całkowitej izolacji, ~pe­
e,jalnego znaczenia nabiera wiadomość podana 
przez jedną. z zagranicznych roz~łośni, że jedy­
na organizacja, która dla celów prowokacyj­
nych przyswoiła sobie n~zwę Partii Komuni­
stycznej Szwajcarii, wyśle swoich delegatów 
na zjazd Komunistycznej Partii Jugoslawu. 
"Wiadomo wszystkim, że orgnnizacja ta, która 
pojawiła się w maren 1045 r. jest trockistow­
ską organizacją. pozostającą na usługach po­
licji i wywiadu zagranicznego. Została ona 
zdemaskowana je8zcze w ]!)-16 r. na łamarh 
prasy radzieckiej ( „Prawda'' z 13 kwietnia 
1946 r.), jako przestępcza, prowokatorska. gru­
pa. trockistowska. Celem tej i;rupy było zwal­
czanie „Partii Pracy'' w Szwajc>arii, która 
broni interesów kla~y robotniczej i pracują­
cych Szwajcarii, zwalczanie ruchu komunistycz­
nego i demokratycznego. Dziatacze s21waj
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Policja wioska walczy z robotnikami 

Benson zaznaczył że nowa partia nie bę­
dzie szczędzić wysiłków, aby naród amery­
lw,ński dowiedział się prawdy o kryzysie 
moralnym i politycznym, który jest wyni­
ldem rządów oligarchii finans01J.Jej i woj­
skowej w Ameryce. 

Przemówienie Baldwina, kierownika kam­
panii wyborczej trzeciej partii, zawierało 
opis szykan i represji rządu przeciw rosną­
cemu ruchowi skupiającemu się wokół ha­
seł nowej partii. 

Obrady 

RZYM PAP. - Znaczne oddziały zmotory­
wwanej policji włoskiej wtargnęły na teren 
fabryki „Breda" w Se6to san Giovanni koło 
Mediolanu, gdzie przystąpiły do re<Wizji ma­
gazynów. Na alarm 6yren zakładowych, do fa­
hrvki prtybyły tysiące robotników z inny-eh za 

polsko-czechoslowackiej­
komisji rolniczej 

WARSZAWA (PAP). W dniu 14 bm. roz- złożona z 25 osób, z przedstawicielem minister 
poei:ęły się w Warszawie obraily polsko . cze- stwa 1'olnietwa nż. Lamberkiem jako przewod­
chosłowaekiej komisji rolniczej, utworzonej w niczącym. 

Ze strony polskiej biorą udział w obradach 
ramach Rady Współpracy Gospodarczej Polski członkowie sekcji polskiej Komisji pod prze-
i Czechosłowacji. woduictwem dyr. dep. rolnictwa CUP inż. 

Z Pragi przybyła. defogacja. czechosłowacka, Rzendowskiego. 

Sprawca zamachu na siedzibę ONZ 
oddał się w ręce policji 

NOWY JORK (PAP). - Stefan Sl.Jłlina, któ-I przeszukująca teren niedoszłego ;zamachu, zna· 
ry do-konał prze.d dwoma dniami zamachu na lazła kopertę zaadresow<mą do Generalnego 
~1edzibę ONZ, zrzucając z &amolotu środki wy-f Zgromadzenia ONZ. W kopercie tej były pa­
buchowe, oddal 61ę w ręce policji w New Ha-1 piery Supiny, wydane przez jedną z jednostek 
ven. wojskowych, na których widniał duży napis 

Supina będzie oskariony o nielegalne po- cz.&wonym atramentem: „Mamy dość wojny­
siadanie materiałów wybuchowych. Policja,. chcemy p<ikoju", 

kładów, celem obrony robotników „Bredy" za­
atakowanych w 6po56b brutalny przez policję. 
Oddziały policyjne zmuszono do wycofania się. 

1'.la z:nak protestu robotnicy fabryczni ogłosi­
li kilkugodzinny strajk. 

Pod grożbą strajku powiSZeChnego w całej 
prowin-cii, policja mu6i.ała zwolnić sekretarza 
mediolańskiego zwiątlrn elektryków', oraz se­
kretarza związku pracowników budowlanych 
w mieście Tern:L 

Baldwin przypomniał słowa Roosevelta, 
wypowiedziane przed śmiercią, źe Amery­
ka potrzebu.ie Wallace'a i stwierdzil, że rze­
sze wyborcótc zrozumiały, że partia demo­
kratyczna, jest w stanie całkowitego roz­
kladti i garną się coraz bardziej do szere­
gów Trzeciej Partii. 

Łódzki świat pracy protestuje 
przec'w zbrodniczym zakuum międzvnilrodo wego imperializmu 

Zarzą.d Oddziału Łóilzkicgo Związku Zawo-, chu na sekretarza Komunistycznej Partii Wło­
dowego Robotników i Pracowników Przemy~łu skie.i tow. '.l.'ogliatti' ego. 
Budowlanego, Ceramieznego i Pokrewnych Za- Zamach na Togliatti' ego, jednego z najlep­
wodów, wobec zamachu na osobę tow. '.l.'ogliatti- szych synów klasy robotniczej całego świata. 
ego, przywódcy Włoskiej Partii Komunistycz- jest dowodem, źe wróg klasowy inspirowany 
nej i włoskiej klaRy robotnfozej, powziął rezo- przez kapitał am13rykański chwyta. się faszy· 
lucję wyrażają"ę. gtębokie oburzenie przeciwko stowskicb metod ind.yw~dualneg? terroru._ ~ 
zbrodniczym metodom faszy~tow~kiC'go rzą<1u Zamach na Togliatti' ego me wytrąci nas 
r.hrześcijań!'kiej demokraeji de Gaspieri' ego.. z równowagi. Wzbudza tylko i zaostrza no.szt 
Polska klasa robot'i1ieza prze~yła wyrazy peł- czujność przed wrogiem klasowym, którego 
nej solidarności włoskiej kla~je robotniczej i macki sięgają. i granic Palski. Odpowiedzią 
Włoskiej Partii Komuni~tvcznej. które prowa- na. ten zamach będzie również udział są.dow· 
dzą. ciężką. walkę z rodzi~ą. rc3kcją. - pachoł ników, członków partii robotniczych, w walce 
ldem amerykańskiecro imperializmu. z przejawami reakcji przede wszystkim na. Dl\· 

Robotnicy połRc; przesyłają robotnikom wlo sz,vm _ odC'i~1ku pracy, na odcinku wymiaru spra· 

W ł t W "" I D skim braterskie pozdrowienie i słowa otuchy w1edhwo~c1. _ _ 

P a Y n a SP O n Y O m do walki, w pełnej świadomości, że ich walka W ~akouczemu rezol?rJn stw~rd.za: Na pro:wo· 
jest naszą walką, jeRt walk~ rniędzynarodo- kacJę. wło~ką. odpow1_em:l'.' Filnxm ud?rzem~~ 

WARSZAWA (RAP - SAP). - Stan konta I Łódź 10 738 087 wego proletariatu przeciwko faszvstom, prze- po mc~olntkne~ rodz1_meJ reakCJl - az do JeJ 
Centralnego Komitetu Budowy Wspólnego Do- Woj. ~~akowskie 10:221:612 :: ciwko zbrodniczej reakcji, przeciwko kapitali- całkoW1teg_o_z_0_1s_z_c_z_en_1_a._-_________ _ 

mu wynos.ił na dzień 20 bm. 269.744.659 z/, " bydgoskie 10 188 250 stvcznym w:vzyskiwa{:ZOm, walką o sprawiedli K o m u n 1· k a t 
Na sumę tę złożyły się wpłaty na cegiełki od łódzkie 6:640:449 :: •
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wość społeczną., o pokój na §wiecie. 
członków obu partii, wpłaty różnych instytu- warszawskie 6.010.286 „ Haniebne prowokacje imperialistycznych 
cji, oraz 11.biórka 1-szo Majowa. Niżej załączo- gdańskie 5.017.817 „ burzycieli pokoju nie załamią., ale pobudzą 
na tabelka. daje do.kładny obraz wpłat poszcze kieleckie 4.707.502 „ I czujność i siły klasy robotniczej całego świata. 
9ólny<:h województw oraz wpływ z innych lubelskie 4.619.773 „ * '.!' * 
źródel: rzeszowskie 4.553.688 „ Na. zebraniu Kół Sąuowych PPR i PPS obej 

Woj. śląsko-dąbrow"'k' 2CJ.937.471 z! olsztyńskie 4.'220.180 „ mujących Sąd Najwyższy, Apelacyjny i Okrę 
Wars2iawa. m. 27.424.504 „ „ b iałostockie 2.430.939 „ gowy w l.odzi uchwalona została jednogłośnie 
Woj. poznań<Skie lG .543.374 „ Z w-pła.t różnych instytucji 65.704.096 rezolucja, w której zebrani przyłączają. się do 

wrocławskie 14.300.299 "I Ze :zb.iórki l-s..zo Majowej 33.111 .833" głosu klasy robotniczej oraz całego świata kul-
szczecińskie 12.482.499 „ Z osum drobnych 2.000 „ tury i postępu, potępiającego sprawców zama-

W ojewódzkiei Komisji 
Szkolenia PPR i PPS 

Wojewódzka Komisja. Szkolenia. PPR i PPS 
zawiadamia, że dn. 26 lipca br. odbędzie się w 
świetlicy K.W. PPR w Łodzi ul. Piotrkowska 
55 ooprawa przewodniczących Powiatowych 
Miejskich Komisji Szkoleniowych. 

Obecnośf. obowiązkowa. 

Komendant Ptasiej Wyspy I oświetlał .iJ!-ż t~lko wierzchołki m~ztów. j Złożył dłoD;ie w, ~rąbkę , i . je~zcze raz 
Długo kłamały się morzu na wszystkie czte- krzyknął w ciemnosc, w ktoreJ migotały na 
ry strony - maleńkie jasne trawki wśród wierze grzbiety fal. 
gniewnej przestrzeni wodnej, - aż wresz- - Towarzyszu dowód-co! (Nowela) · 

(Ciąg dalszy) 
Promień reflektora szybko odnalazł „Ko­

be-Maru" (śród czarnej wody błyszczała 
jak mól), obmaeała szkunę z obu stron i 
legł na wodę ... Wtedy Kołoskow, sy~nalista 
i ja krzyknęliśmy razem: „Bacznosć". 

We wzburzonej przez huragan, rozszala­
łej wodzie tarzali się dwaj ludzie. Bili się. 
Ogłuszenie uderzeniami fal, gnietli, dusili, 
topili jeden drugiego, rozdziawiając usta, 
aby nabrać powietrza, zachłystywali się, 
ślepli w świetle reflektora, nie wypuszcza­
jąc jednak gardła przeciwnika. Co chwila 
zapaśnicy wylatywali wysoko ponad poziom 
Etatku , ponad głucho jęczące morze i pa­
dali w dół razem z falami. 

Fala rozdzieliła ich. Rzucili się znowu na 
siebie. Gdyśmy się zbliżyli do miejsca 
utarczki i rzucili linę, koniec jej uchwycił 
tylko jeden z pływaków„. 

J3ył to Gutorow. 
Okrwawiony i osłabły, położył się twarzą 

do pokładu mamrocząc: 
- Tam na szkunie.„ Kosicyn„. sam je­

den. 
- Pełną parą! - podał komendant Ko­

łoskow. 
„Smiały" drgnął, ale nie ruszył się z miej 

sca. 
- Rozkaz! - odpowiedziano z maszy­

nowni. 
- Maszynownia! 
Saczkow odpowiedział coś niezrozumia­

łego. 
Woda za rufą zbielała, kadłub zatrząsł 

się, zaskrzypiał od gv..rałtownych szarpnięć 
i zaczęliśmy się posuwać z szybkością stat­
ku lewaru. 

Kołoskow kazał obejrzeć śrubę_ Trzyma­
ła nas lina holownicza. Ogromny, napęcz­
niały zwój liny kręcił llii) za rufą „Smiałe­
go", hamując nasze posuwa.nie się i moż­
ność manewrowania.. W\docznie z pokładu 
szkuny została zmyta cała masa liny manil­
skiej i kuter, naskoczywszy z rozpędu na li­
nę, poplątał i nakręcił na śrubę jakie sto 
metrów mocnego włókna. 

Zatrzymawszy maszynę, poleźliśmy do 
wody, by rozrąbać i rozplątać pętle, boc­
man zaś tymczasem szczękając zębami, mel­
dował dowódcy, co się stało na szkunie. 

„.Kosicyn był przy sterze Guaorow oglą­
dał linę. W tym woda stłukła szybę na 
mostku szturmańskim. 

Usłyszawszy brzęk szkła. Japończycy za­
częli walić w drzwi prowadzące na pokład. 
Gutorow pobiegł do kajuty i umocnił drzwi 
wiosłem ( zasuw:Ka była zbyt słaba). W tej 
właśnie chwili z jakiejś dziury, możliwie ze 
skrzyni na liny wylazł „ry~k". Zdąrzył 
rąbnąć nożem koniec liny i rzucił się boc­
manowi pod nogi szkuna zaś pochyliła się 
w tym momencie na burtę... Co stało się z 
Kosicynem, Gutorow nie wiedział. Wypił 
szklankę spirytusq i okręciwszy się liną. 
wlazł znowu do wody, ponieważ nikt, prócz 
bocmana nie mógł przebywać pod wodą 
dłużej niż pół minuty. 

Oczyściliśmy śrubę, lecz w dalszym ciągu 
staliśmy na miejscu. Walec został zerwa­
ny, mutra rozklekotana. Motor sapał, jak 
zaszczuty zwierz, ,,Smiały" nie mógł ruszyć 
nawet przeciw wiatrowi... 

„Smiały" przekształcił się w boje, szkunę 
µś unqsilo coraz dalej i dalej, Reflektor 

cie znikły z oczu. * 
Nie chce się nawet wspominać o tym jak 

spędziliśmy noc. Muszę tylko powiedzieć, 
że nie bacząc na dziesięciostopniowy wiatr, 
na pokładzie było dość gorąco, a w ładowni 
prócz pompy motorowej pracowały bez 
pr.,zerwy cztery pompy podręczne. 

"Morze zdruzgotało zewnętrzny pokład od 
pomostu do szpila, zmyło łódkę i na domiar 
wszystkiego stłukło szkło reflektora, moc­
no pokaleczywszy odłamkami sygnalistę Sa­
żyna. 

O świcie ujrzeliśmy zniekształcony kuter 
i gniewną mętno-szarą wodę. 

Z nieprzerywającym się wyciem syreny 
zbliżał się do nas łamacz lodów „Truwor". 
Kołoskow był jakby lodowa chmura. Od­
wróciwszy się od „Truwora", kazał szyko­
wać linę hol'owniczą. 

O świcie postawiono na nogi cały poste­
runek. 

Nie czekając na nasz pawr6t do portu 
dowódca brygady wysłał na morze -sześć 
kutrów i trzy samoloty. Piesze i konne pa­
trole podążyły w ślad za szkuną na po­
łudnie, badając każdą zatoczkę. 

Tego samego dnia zmieniwszy walec 
okrętowy i gwint, wyszliśmy znowu na mo­
rze. Huragan ucichł, widnokrąg był czysty. 
Nikt z rybaków na sto mil na południe od 
przylą.dka Sokolinego nie widział świateł 
tonącej szkuny. Dopiero na czwarty dzień 
dowiedziano się o losie „Kobe-Maru". A 
oto, co się stało z Kosicynem ... 

Towarzyszu dowódco! - krzyknął Kosi­
cyn. 

Nikt nie odpowiedział. Kadłub szkuny 
huczał od uderzeń. Na pokładzie zlewa.fo.c 
~ię z morzem :wrzała woda. 

Był sam jeden na mokrym pokładzie, 
oświetlonym jedynie bielą piany. Chęć uj­
rzenia towarzyszy, ujrzenia chociażby z da­
la zarysów kutra pogranicznego opanowała 
go z nieprzezwyciężoną siłą. Kosicyn krzy­
czał nadal, obracając się na wszystkie stro­
ny, ponieważ stracił wszelką orientację. Od 
czasu do czasu róbił przerwę, by nabrać 
tchu i nasłuchiwać,_ lecz bezustanny, głuchy 
ryk morza tłumił wszystkie pozostałe 
dźwięki. 

Nagły płomień światła zmusił Kosicyna 
do obejrzenia się. Z prawej strony dziób 
szkuny oświetlało -przeskakując z fali na 
falę światło reflektora. Swiatło słabło co­
raz bardziej. Dalekie, rozpływające się w 
pyle wodnym, którym było przesiąknięte 
powietrze, światło cierpliwie szukało szku­
ny. I Kucinowi, nie bacząc na zimno i mo­
kry kitel, zrobiło się odrazu weselej i cie­
plej. Morze jest ogromne, ale człowiek w 
nim nie zginie. Teraz szkuna nie ucieknie. 

Wrócił do koła sterowego i usiłował usta­
wić szkunę dziobem prostopadle do fali. 
Lecz to mu się nie udało. Pozbawiona moż­
ności posuwania się, „Kobe-Maru" miotała 
się na wszystkie s~rony, podstawiając bur­
ty pod uderzenia fal. 

Tymczasem odległość zwiększyła się. Fa­
le stawały się coraz zacieklejsze. Reflektor 
oświetlał tylko końce masztów. „śmiały" 
nie mógł widać przezwyciężyć fal. z ziębnię­
ty _Kosicyn1 zm:u~ywszy oczy, _ starał się 
zo!iel!-towac w swia~ach sygnalizacyjnych, 
m1ga]ących na „Sm1ałym" Były ur_ywane._ 
nrawie b~Jtwią,zku. „ d. n. 
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Schumacherowcy na usługach imperializmu -„Zam echa n e prowadzeni a" 
Te i owe instytucje łódzkie, tudzież zakła-. 

dy pracy przystąpiły do budowy nowych gll'.a.­
chów mieszkalnych. Ano, widać te i owe m· 
stytucje, tudzież zakłady zdają sobie sprcnvę, 
iż bolączką Nr 1 naszego miasta jest głód 
mieszkaniowy. „Nie wie" natomiast jakoś o 
tym wcale tzw. inicjatywa prywatna, która -
jeśli chodzi o budownictwo miejskie - żad.nef 
do tej pory inicjatywy nie wykaroła. Jeszcze, 
powiedzmy, w zeszłym roku panowało. w tym 
względzie u ob. ob. kupców pewne zmntereso· 
wanie. Nie co do budowy nowych domów co 
prawda, ale co do remontów. Szlo się, uważa· . 
cie, w czerwcu, lipcu i sierpniu ub. roku, a tu 
na Piotrkowskiej, Kilińskiego czy Srebrzyń· 
skiej - nic, tylko napisy „REMONT", albo 
„Z POWODU REMONTU". Niestety, wkrótce 
się okazało, że ob. ob. kupcom łódzkim chodzi 
nie o remont domów, nie o remont sklepów 
nawet, ale o remont własnego zdrowia, tudzież 
tuszy, srodze interesami handlowymi nadszarp· 
niętej. 

Węzly wspólnych nienawiści 
. Demokratyczna prasa niemiecka już niejednokrotnie podawała informacje, do- kich bierze czynny udział w tej kampanii, 
tyczące bliskich i ścisłych związków partii p. Schumachera z... wywiadem angiel- utrzymując poza tym stałe kontakty z De· 
skim i amerykańskim. Dane te partię p. Schumachera, a raczej jej kierownictwo, partamentem St.a.nu. I tu łącznikiem jest 
charakteryzują wymownie, jako jedno z ogniw w skomplikowanym systemie szpie- wspomniany Woll. Całe to towarzystwo -
gostwa anglosaskiego. pisze Merker - prowadzi na polecenie Wall 

·
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Street kampanię wojenną przeciwko Związ 
statnio organ Socjalistycznej Partii Katz, Seger i in. Ta „Delegacja" finanso- kowi Radzieckiemu, państwom demokracji 

Jedności (S. E. D.) - „Neues Deutsch· wana jest przez najbardzie.i reakcyjny od- 1 d · · az· k" · t f. k · · 
land" zami·es'ci·ł artykuł człanka Komi"tetu ł , u owe] i ra iec ieJ s re ie o upacyJneJ w am amer;vkauskich związków zawodowych, Niemczech. 
Centralnego tej partii - Merkera, który t. zw. ,,Amerykańską Federację Pracy" w świetle wiadomości, przytoczonych 
stWierdza, że pokaźna liczba członków S. P. (A. F. L.). Łącznikiem jest - rzecz charak przez Merkera, polityka p. Schumachera i 
D. (t. j. schumacherowców), którzy po za- terystyczna - prawicowy działacz partii jego adherentów staje się całkiem jasna i 
kończeniu wojny powrócili do Niemiec, stoi republikańskiej, Matthew Woll, były prezes zrozumiała. Nieodłącznym i zasadniczym 
na usługach wywiadu angielskiego lub ame faszystowskiej organizacji „National Ci- fragmentem tej polityki jest - jak wiemy 
rykaiiskiego, jak to zeznał b. członek ko- vil Federation", której głównym zadaniem _ nacjonalistyczny rewizjonizm i wroga 
mitetu centralnego S. P. D., Wilhelm Lo- jest prowadzenie checy antyradzieckiej. postawa względem granic polskich na 
renz. Do grana tych agentów na służbie im- N B D 
perializmu anglosaskiego należy zaliczyć „Delegacja" socjal-demokratów niemiec- Odrze i ysie. • . 

s;:mego Schumachera wraz z częścią ltierow 
niczego apar~tu S. P. D. 

Jako źródła tej zdrady interesów robotni­
czych, Merker wymienia - odstąpienie od 
marksistowskiego poglądu na świat, utratę 
wiary w siły proletariatu oraz zaślepioną 
nienawiść do ZSRR. 

Rozkład moralny socjal - demokracji nie­
mieckiej - pisze Merker - można dobrze 
zaobserwować na przykładzie t. zw. ,,Ger· 
man Labour Delegation" („Niemieckiej De 
legacji Pracy"), istniejącej w USA., do któ 
rej należą wybitni socjal-demokraci z cza­
sów republiki wejmarskiej, jak Stampfer, 
t:11r:=:::~::;;I·::::r:::zi:rPr:urmtr.if~tJit?~::r~t\r::::·::%r::::F::::::·:77:·:=~:::·:::·'.'·'.::::::!tn 
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Pod adresem kierownictwa 
sklepu PSS Nr 87 

Towarzyszu Redaktorze! 
Uprzejmie proszę o poruszenie na łamach 

„Głosu" następującej sprawy: 
20 b. m. zgłosiłem się do sklepu PSS 

Nr. 87 z prośbą o wydanie mleka na kartki. 
Ekspedientka tego sklepu wyjaśniła mi, że 
mleka nie ma i że odcinek stracił swoją 
ważność. Całkowicie rozumiem, iż ten lub 
inny sklep danego dnia nie ma na składzie 
~eka li:ru:tkowego, wydaje mi się jednak 
ruezrozunuałe, dlaczego sklep bez żadnego 
uzasadnienia „unieważnia" na własną rękę 

Interpelacje no.1zqch c-,qtelnihów 
W ciągu bieżącego sezonu budowlanego 

ob. ob. kupcy nie powołują się już na „remon· 
ty". Zeby nie wywolywać łaszywych skofa· 
rzeń i nie mieć w ogóle nic z „budownictwem" 
wspólnego. Ot, po prostu zamazują sobie wy· 
stawę wapnem, albo okładają deskami i wy· 

Obywatelu Redaktorze! I załatwienia i o gbdz. 1-ej kierownik Wy- walają wywieszkę, paraiowaną przez Wydział 
Jako stały czytelnik ,,Głosu Robotnicze- działu Kart Zaopatrzenia oświad.czył, że re- Przemysłowy Zarządu m. Łodzi: Z WAŻNYCH 

ł I UZASADNIONYCH WZGLĘDÓW PROWA· 
go" proszę uprzejmie o zamieszczenie w jestracja jest już zakończona l zamkną DZENIE PRZEDSIĘBIORSTWA ZOSTAŁO ZA· 

Na temat reiestracji kart odzieżowych 
naszej gazecie kilku uwag na temat reje- drzwi. NIECHANE NA CZAS OD ...... DO„.„. 
stracji kart odzieżowych. W taki sposób dwóch pracowników na- w tych dniach właśnie zastałem swofego 

Dwóch pracowników Składnicy Wyrobów szej Składnicy i wielu innych robotników znajomego z inicjatywy prywatnej p. Woźnia· 
Konfekcyjnych Nr 8 Centrali Tekstylnej nie zarejestrowali swoich kart odzieżowych ka, w trakcie wlasnoręcznego opieczęt0wywa-
rozpoczęło u nas pracę w kwietniu br. i do- i nie otrzymają przydziału. . nia swego, jak to się mówi, interesu. 
piero w dniu 19 lipca rb. a więc na jeden Zapytuję wiec. czy takie postępowame _ Hm, hm _ zauważyłem - więc pan „za· 
dzień przed upływem ostatecznego terminu jest słuszne? Ćzy kierownik Wydziału Kart niechał" od 20 lipca do 15 sierpnia? 
rejestracji, otrzymało karty odzieżowe. Zaopatrzenia Starostwa Łódź-śródmieście _ Tak jest - odpowiedział Woźniak - z 

Jak wiadomo, zarejestrować karty odzie- ma prawo samowolnie skrócić termin reje- ważnych i uzasadnionych względów. 
żowe w sklepie można po zatwierdzeniu stracji kart odzieżowych i w ten sposób ~o- - Choroba? 
przez Wydział Kart Zaopatrzenia odpowied- zbawić robotników zagwarantowanego im - Zmęczenie - wyjaśnił znajomy z Jnfcja· 
!.'liego Starostwa imiennego wykazu praco- przez państwo przydziału? tywy. - Ręce mi opadły od odstawiania klien· 
wników, przedstawionego przez zakład pra- Zwracam się za pośrednictwem „Głosu te/i z kwitkiem. Do Krynicy wyjeżdżam. Jedy· 
cy. Ponieważ ogólny wykaz pracowników Robotniczego" do właściwych władz, by na to kuracja na dzisiejsze ciężkie czasy„. 
naszej Składnicy był już zatwierdzony ja- wyciągnęły odpowiednie konsekwencje w - Chyba wczasy - uśmiechnąłem się. -
ko przewodnicza.cy Rady Zakładowej uda- stosun]fo do samowolnego kierownika i by Dobrą porę pan sobie wybrał. Akurat żniwa ..• 
łem się tego samego dnia, t. j. 19 bm. wr:.i.z przedłużyły o kilka dni termin rejestraCJl - A cóż mnie żniwa oqchodzą? - burknął 
ze wspomnianymi dwoma pracownikami do k'.art odzieżowych, nie zarejestrowanych we Woźniak. - Mnie interesują jedynie DO· 
Starostwa Łódź-śródmieście celem dodatko- właściwym czasie z winy tegoż kierownika. ZYNKI... 
wego zatwierdzenia ich kart. Przew. Rady Zakładowej - Na wsi? 

W Starostwie było bardzo wielu intere- Składnicy Wyrobów Konfekcyjnych - W handlu, panie szanowny, w handlu.„ 
santów, mających takie same sprawy do Nr 18 Centrali 'rekstylnej E. Tam. 
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Truciciele w laskach 

od~~~~~~~~~~k :::!~ sklepu uczyniła I t • W 11 St t I • b d „ IG F b 
~:f.~il'.~~~~~:E;f~~~f~'l~~~ n erwenc1a a ree zwa ma z ro marzy z ar en 
mleka nie ma, tam jednak bez żadnych T · r • • k- h k · h b · ·· k · trudności wycięto odpowiednie odcinki · i na WOrCa OSWU~ClmS IC o mor g iJZOWYC ro I arterę 
odwrocie kartki odnotowano moją należ- Koła polityczne w Berlinie dostrzegają pe· prasowa, Dona, podała we wtorek, że zbrod-1 Farben i innych niemieckich trustów, już w 
ność, którą 1!1am odebrać z.chwilą, g;dy mle wien związek pomiędzy zwolnieniem szeregu niarz wojenny Karl Krauch, wraz z innymi o- latach 1945 i 46. Wycofał on ponadto z Ni'!l­
ko przybędz~e. :ęyła to więc wy~azna z~a oskarżonych w procesie norymberskim prze- skarżonymi, byłymi dyrektorami I. G. Farben, miec grupę amerykańskich sędziów śledczych, 
W<:Jla. ek~ped~entk1 _sklepu Nr 87 i. wyd~Je ciwko I. G. Farben, a wizytę w Niemczech zostali zwolnieni z norymberskiego aresztu no zbyt gorliwie wypełniających ·nałożone na 
mi. się, ze. kierowmc~wo sklepu wmno JiJ:k podsekretarza stanu w ministerstwie armii a· „słowo honoru". Obecnie znajduj._ się oni „na nich przez zarząd wo1skowy obow1ązki. 
naJPrędzeJ pr:ł!ywo~~c do P?rządku SWOJą I merykańskiej, Williama Drapera, będącego je· odjezdnym". Draperowi udało się wznowić produkcję w 
zbyt „samodzielną. pracowrucę. . dnocześnie przedstawicielem amerykańskiej Warto przypomnieć, że William Draper by! fabrykach I. G. Farben, które zostały tylko 

Czyt~lmk „~łosu Robotmczeg~( firmy bankowej Dillon Read. tym, który celowo odwlekał, a wreszcie nieznacznie uszkodzone wskutek anglo-amery-
(adres I nazwisko znane RedakCJl) Licencjowana przez Amerykanów agen<:-ja wstrzymał dochodzenia w stosunku do I. G. kań,;kiego bombardowania podczas wojny i za 

---------------------------------------------- chować wewnętrzną strukturę trustu I. G. Far· 

Nie jednostka - a zespól 
ben w stanie nietkniętym. W związku z tym 
i.stnieje przekonanie, że obecna akcja, polega· 
jąca na wypuszczeniu na wolność czołowych 
zbrodniarzy wo;ennych z I. G. Farben, ma na 
celu wprowadzenie firmy Dillon Read do pew· 
nych gałęzi przemysłu, których dotychczas nie 
eksp~oalowała. Praca Rady Zakładowei nie może op erać się na małej garstce ludzi 

Pogląd ten potwlerdzony jest faktem, te • 
zbrodniarz woienny, Karl Krauch, który obec· 
nie, według amerykańskich wzorów. zostanie 
uznany za „n'.ezbędnego do odrodzen.ia nie· 
mieckiej gospodarki", został wysłany na ur· 
!op. z którego zresztą nigdy już nie powróci 

Kilka dni temu pi-saliśmy o osiągnięciach 
produkcyjnych załogi PZPB Nr 17. 

Dziś zajmijmy się Radą Zakładową w tej 
firmie. Nowa Ra.da Zakładowa wybrana zosta­
ła niedawno. Przewodniczący Rady - tow. 
Fesser - joot bardzo dobrym towarzyszem i 
stara się „jak może". Tak przynajmniej utrzy· 
muje większość robotników. 

Niestety, nie potrafił on woiągnąć do pracy 
. wszystkich członków Rady Zakładowej, i to 
jest jeden z podstawowych braków w jego 
pracy. Cały ciężar działalności związkowej, a 
jest to ciężar bardzo solidny, spoczywa. więc 
111a kilku jednostkach, a przede wszystkim na 
~amym przewodniczącym. Poszczególne komi-
6je - pracy i płacy, kulturalno-oświatowa, hi­
gieny i bezpieczeństwa pracy itp. zostały 
wprawd.z:ie wybrane, ale nJe przejawiają żyw­

szej dz·iała1ności. Robotnik, który ma Jakąś 
sprawę do załatwienia, udaje się odrazu do 
przewodniczącego Rady lub do dyrektora na­
czelnego. 

Oczywiście, mała grupka ludzi nie może po 
dolać ogromowi zadań i w rezultacie praca 
związkowa nie rozwija się tak, jak należy. 

A więc np. do tow. Fessera w czasie jednej 
z ostatnich wypłat zgłosiło się 25 robotnic, 
prosząc o .sprawdzenie obliczeń zarobków. Po 
sprawdzeniu okazało· się, że pięciu robotnicom 
zarobki obliczono niewłaściw,ie. Niestety, tow. 
Fesser jest człowiekiem bardzo zajętym i 
sprawdzenie paseczka u 25 robotnic, to już 
dla niego bardzo wielk·i wysiłek. Gdyby jed· 
nak cała komisja pracy i płacy wypełniała te 
zadania, do których ro<Stala powołana, to 
spra•wdzonoby zarobki nie u 25; a może u 250 
robotnic. Nie ulega wątpliwości, że w takim 
wypadku udałoby się wykryć niejeden jeszcze 
błąd w obliczaniu i niejedna z pokrzywdzo· 
nych robotnic otrzymałaby to, co jej się slusz­
lllie i prawnie należy. 

Wycl.Lial Pracy i Płacy w PZPB Nr 17 pra­
cuje na ogól -słabo i skuteczna kontrola ze 
strony całej Rady Zakładowej, a szczególnie ze 
str<iny Komi.sji Pracy i Płacy, wpłynęłaby nie· 
chybnie dodatnio na jakoś<': jego działania. 
..::..: }Vydaje 6ię również, że Rada Zakładowa 

PZPB Nr 17 nie przywiązuje jeszcze należytej I nia nałożonych na nią zadań? 
uwagi do walki z marnotrawstwem surowca Nie. Członkowie Rady, a przynajmniej 
oraz z kradzieżami. znaczna ich większość chętnie popracują, jeśli 

Sądzę, że w tej sytuacji należałoby wyło- tylkn ktoś wskaże im kierunek i czynności ich 
nić Komi<Sję Ochrony Mienia Narodowego, któ zorg~nizuje. A o to właśnie chodzi. 
ra z:i.jęlaby się tymi -sprawami i zaprowadziła· Organizacje Polskiej Partii Robotniczej i 
by porządek. Polskiej Partii Socjalistycznej powinny deipo· 

Współzawodnictwo pracy rozwija się móc tow. Fe<SSerowi i całej Radzie. Również od 
wprawdzie nieźle w fabryce ,ale w-spółudział dzial I Związku Włókniarzy powinien bardziej 
Rady Z<ikładowej (jako. całości) także nie jest konkretnie kierować pracą radców załogowych 
je6zcze dostateczny. · i systematycznie ich instruować. 

* A wówczas można nie wątpić, że Rada Za· 
Czy to wS.Zystko oznacza, że Rada Zakłado· kładowa PZPB Nr 17 -spełni nadzieje pokłada· 

wa w PZPB Nr 17 nie jest zdolna do wypetnie· ne w niej przez robotników. 

Slnd.Plln naszqrh artąhu!!!!!!!. 

• 
Słuszne roszczenia 
W tych dniach opublikowaliśmy list lo­

katorów domu przy ul. Napiórkowskiego 
50 w sprawie remontu dachu, niewykona­
nego przez przedsiębiorcę budowlanego pa­
na Puzdra. 

W dniu wczorajszym zgłosił się do naszej 
redakcji jeden z lokatorów tego domu i w 
imieniu wszystkich mieszkańców kamienicy 
orzy ul. Napiórkowskiego złożył nam ser-

deczne podziękowanie za skutek, jaki od­
niosła interpelacja w sprawie pana Puzdra. 
Mianowicie, Zarząd Nieruchomości uznał, 
że roszczenia lokatorów tego domu są słusz 
ne i postanowił, aby awanturniczy przedsię­
biorca na własny koszt dostarczył lokato­
rom odpowiednią ilość papy, niezbędnej do 
wyremontowania d~chu. (m) 

Cz11telnic11 piszą 

do norymberskiego aresztu. 
Cz*'to wymieniany po.dczas wojny, jako 

przyszły dyrektor naczelny I. G. Farben, 
Krauch był znanym „oficerem łącznikowym" 
między trustem chemicznym a sztabem gene· 
ralnym Wehrmachtu. Krauch osobiście odpo­
wiadał przed Goeringiem za przemysł chemicz 
ny, jako szef tzw. planu pięcioletniego. Krauch 
wreszcie ponosi odpowiedzialność za komory 
gazowe w Oświęcimiu, które sam o-sobiście 
wymyślił ~ zainicjował celem p.rzeprowadzenia 
ma-sowej' eksterminacji Żydów . 

AKADEMIA 
Staraniem I Gimnazjum Wełnianego, I !i II 

Gimnazjum Jedwabniczo-Galanteryjnego zosta· 
nie zorganizowana w dniu 25.VII.48 r. o godz. 
10 rano uroczysta akademia okolicznościowa 
w kinie „Przedwiośnie", ul. Żeromskiego Nr 74 
z racji zakończenia roku szkolnego w flimna· 
zjach Przemysłowych CZPWł„ prowad"°nych 
przez Minister-stwo Przemvsłu i Handlu. 

Wstęp wolny. Akadem.ia bezpłatna. 

~~~~w~l~ w~z~~~ni~o~~zk~!;0~j~wa o dom noclegowy dla niezamożnych podróżnych 
zabrali s.ię energicznie do pracy nad odbudo- . . . . 
wą mia<Sta. Dziś można mówić 0 imponującym Kilka dm .temu ~)'.b~ałem s~ę z ':}ostym- odmówiono mi noclegu, tłomacząc, że jest 
wynikach pracy, Odbudowano już 500 przed· na do ~odzi do klupk1 oczne]. Za.i.ecJ:ałem on przeznaczony dla matek i dzieci. 
siębiorstw przemysłowych, wybudowano 450 d? Lo~z1 o .godz. 22 ~a dworz~c Kahs~1. Po- Wydaje mi się, że na dworcach powinny 
tys. metrów kw. przestrzeni mieszkaniowej, mewaz n:oJa sytuacJa x:iatenalna me po- być specjalne domy noclegowe dla nieza· 
odrestaurowano całkowicie szkoły [ szpitdle.r;wala Il?-1 na. korzystame z h_otel1:1, a kre- możnych podróżnych, gdzie za niewysoką 
Odbudowa trwa nieustannie. Powstają nowe ,\myc~ 1 z~a]omych w Lodzi me mam, opłatą podróżni mogliby znaleźć schronie· 
drogi i parki, rozszerza się sieć handlowa. - zgłos1!em się d_o pu_nkt~ dworcowego P~R nie. ByłobJr to prawdzi~ym dobrodziej· 
Szybko postępuje zaopatrzenie miasta w gaz. z prosbą ,o ~1dz1eler.ne m1 noclegu. ~am Jed- stwen:, dla tych, którzy me są w stame 
Jeszcze przed upływem roku bieżącegD m;esz nak odmowion? m1, tłum!!-cząc, ze P.UR opłacie wysokich sum za noclegi w hote­
kan<:y K~jowa otrzymaia naturalnv gaz z Da- przetnaczony Jest wyłączme dh' repat11<:"- lach •. 
sza wy. tć:,y, W punkcie_ d,worc_pFym PCJ,}: ;również._, Eltały Czyte!nilt J, D.. i'. 
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/Illo zi ż zq.s&u· Poh czo§u - IJlatUJiema 1,111 1'§z ~lee -... 
lipcowę­

go Manifestu ĘK,ViN miit.llto nasz.a przybra­
ło wygląd odświętny: flagi na. domach, fla­
gi na masztach, dekoracje kamienic i skle­
pów. Jeana. rzecz atoli raziła w tym mieJ­
skiin „stroju wizytowym'': niektórzy ob. ZQ.u;odow Bł· - 1:.e olen#e ~ed qi-c7?nej pr cq 

ob. kupcy udflkorowali sklepy, a nie oczy­
ścili z brudu WYStaw, niektórzy ol>. ob. do­
zor.cy wywiesili flagi, a z;i.pomnieli za.mieść 
przed domami; 

Zmiana systemu naszego szkolnictwa, która już wejdzie w życie od początku nowe­
go roku sz.ko./Jłcgo, podyktowana była dwoma względami o poważnym znaczeni u: przede 
wszys-tkim chodzi O PODNIĘSJENIE POZIOMU NAUCZANIA, A NASTĘPNIE O SKRÓ­
CENIE OKRESU NAUKI. 

nych, 2 s:i.koly RTPD, o-raz 2 s~oły tak zwane 
rozwojowe, w których na razie będzie ciąg od 
I do IX klasy włącznie. 2 szkoły są jeszcze 
pod znakiem zapytania ze względu na trudno­
ści pomieszczema internatu. Wszystkie wyisił­
ki Kuratorium i<lą jed•nak w kierunku urucho­
mien i•a tych szkół. 

Przypominają. oni owych elegantów, co 
zakładają. świeży krawat, nie zmieniwszy 
koszuli i nie Ulljywszy uprzednio szyi , P rog>a.m dotychczasowy był w pewnym sen 

'sie dwutorowy - w. dużych ods.tępach 
c::zasu powtarzały si ę pewne pr:?;ed~oty nauki, 
co doprnwad:z.alo do zbytecznej straty czasu 
:zaróVlllO dla młod,zie.ży, jak [ !!l.Q.Uc:zycieli. O­
becne- prze-stawienie s7Jkoły z dwuoost-0letniej 
:na jedenas.toletn i ą w yeliminuje tego rodz.aju 
fakty. Następnie - wspólne konferencje nau­
czyc;ełi wszystkich klas, wspólne omawianie 
tematów dydaktycznych i metodycznych pod­
n iee.ie poziom nauczan :·a i w znacznym stopniu 
ula tw:i nauCLy<:ielstwu pracę. 

·zasadnie-z.a struktura nowej s-zkoły polega c 

na tvm, że 'Zilmiast nauki, która trwała 12 lat I 
(6 klas szkolv podstawowej, 4 klasy gimona- ! 
zjum .i 2 klasy liceum). będziemy mieli jedną '. 
szkołę, w której nauka będzie trwała 11 lat, 
Jedooas!olatlrn składa si ę "Z dwóch ciągów: 'i 
otl I do VII klasy włącznie, era.z o<l VIII do XI I 
kla-y. Dotychoczaoowy program szkoły 8-klaso-

1 wej pod-s.tawowej rozmies.zczony -rost<)l w 7-miu „ 
latach - z małymi odchyleniami w pewnych I 
fra{Jmentach nauki, które przeniesiono bez I 
szkody do drug•iego C:ągu sz·koły jedenasto­
letniej, Sprawy programu zostały uzgodnione 
na sp€cjalnych konferencjach fachowców i wy 
kwalifik;owany-::h pedagogów. 

Jedenastolatka pełna będzie odpowiadała 
w całości poprzedniej, szkole dwunastoletniej. 

Ogromnym ułatwi eniem dla młodzieży, pra 
g•nąr:ej ksztak·ić się zawodowo jest nowowpro­
wadzo·ny sy&tem, że po ukończeniu 7 klas 
szkoły iedenastoletnie; młodzież może zdawać 
do - szkól zawodowych i ogólnokształcących. 

W roku bieżącym cala młodzież, pragnąca 

w dalszym ciągu kształcić się, :oosta.ta podda­
na egzaminom kwalifikacyjnym. W roku przy­
szłym będzie wprowadzona jeszcze jedna ino­
wacja, mianowicie: młodzież poddawana bę­

dzie badaniom psychotechnicznym i poradll'ia 
taka sklasvfikuje młodzież - to znaczy orzek­
nie do jakiego zawodu nadaje się, ewentual­
l!lie, w jakim k ierunku winna w dalszym ciągu 
stud i ować. 

W roku bieżącvm około 4.300 mlodŻieży 
miało ukończyć klasy VIT i VIII szkoły pod­
stawowej w samej Łodzi. Część te.j młodzieży 
poszła już do szkół zawodowych, a reszta, tj. 
1.704 osób, które, zdały do szkól ogólnokształ­
cących, znajdą miejsce w tych szkołach. Ci, 
.którzy jeszcze nie otrzymali s.kierowa'llia do 
odpowiednich szkół, 2 sierpnia w II Wyd2iale 
Kuratorium przy ul. Jaracza 11 21najdą listy, 
na których będą kh nazwiska z podamym adre 
sem szkoły. 

Kuratorium Okręgu Szkolnego Łódzkiego 
idzie również na rę.kę tej młodzieży, która ze 
względów ·za<&adniClych (np. choroba) nie mo­
gła zdawać eqz_aminów do szkół ogólnokształ­
cących w termini-e czerwcowym. Dla tej mło­
dzieży w najbliż,s.zych dniach ogłoszony Z{)sta­
l!lie drugi termin egzaminów, które odbędq się 
w dniach 2 - 5 września. Podania umotywo­
wane należy 6kladać do 2Q 6ierpnia w I Pań-

Na te.renie Okręgu Łód2hego Kurate>rium 
projektowało n.a nowy rok szkolny 32 pełne 
jedenastolatki. Jednak względy budżetowe, 

zwłaszcza na prowincji, nie pozwolą na całko.­
wJte zrealizowanie tego projektu. Łódź n-0to­
mia.st otrzyma ta.ką ilość -szkól jecleiwstolet­
nich, które zapewnią naukę całej młodzieży. 

W mie~x:ie naszym będzie więc 10 szkól peł-

afron 

Nowy program nauczania w roku szl.rnlnym 
'1948/49 obowią.z}"Wać będzie w klasach VIII 
i IX, ra w klasach IX-a. X i XT obowiązywać 
będzie stary program klas: III gimnazjalnej, 
I licealnej i II licealnej. ' M. z. 

a 

Północna dzielnica miasta uzysk-0 niezad/ugo I szybkim tempie posuwa się naprzód. Na zdię­
donioslą placówkę zaopatrzenia jej 111ieszkań-, ciach JragmeJlty robót przy wykańcz_aniu bu-
ców w postaci wielkich, nowocześnie urządza- dowli. 
nych Hali Targowych. Budowa tych Hali w 

Panu St. W. z „ Tygodnika Warszawskie­
go'' (pismo ~>:~t.o!ickie, pofi•11ięcono zagad­
nieniom życia iin.rodowego) b. s1ę nio podo­
ba artykuł poshr.ki :S:łuszyńskiej, druko­
wa.ny w „Ro botnikn' ', a pośw.ięcony szko­
łom ]ł..T.P.D. ~laniem p, St. W., to nie są 
zakłady, którymi ml)żna się „zachwycać". 

„Zachwycać suf ' ' • natomiast widać należiY' 
zakłada.mi, prowadzonymi prnoz o.o. Alber­
tynów i O.O. FrimciSzkanów, za.kł;wia.iµt, 
możn:t P.Owiodzieć, tylko p.d„ bo Z HOMO-
SEKSVAI~J:,ZME~1"1. nie wi-~my nape'l1l7W, cz~ 
jako PRZEDMl;OTBl\'I WYKLADOwYlof., a.le 

wiadomo z procesów jako przedmiotem praR;. 
tycznym. 

z i i! 
Mimo tegoroczneg_o urodzaju ceny -. 

rzyw i owoców w m. lipcu utrzymulą Sl~ 

nadal na poziomie nowalij)l:owym c3yli wy­
sokim. Dziwne to zjawisko thuua.czyli dO 
tej pory handlarze zielenizną. - niżem ba.-
rometrycz1iym. - NA DWORZE NI.ż - po­

wiadali - 'l'O CENX WZWY:& 
Miłościwie nam 1 obt>cnie panujący Wyt. 

Barometryczny powinien doprowadzić co 
rychlej do zniżki cen na wa.rzy«Na i owo;ie. 

N RY K łU <C 
Pr:zvczy.ny- d, ożen· 

- Pi iyw~. ctka 
na i ł - Rz·etwc śr · bują t - J 
i ~bleb bez zm · aQ - s ekuła ~- w 

łą 

W ostatnich dniach na rynkach łódzkich wie.dnie władze powinny bliżej zaintereso­
dała się zaobserwować zwyżka cen nabiału. wać się tą sprawą. 
Zdrożały jaja o 3-4 pro(!ent oraz masło Ceny pieczywa, mąki i mleka utrzymują 
również o kilka procent. Zjawisko to tlo- się na wvznaczonym przez Komisję Cenni­
maczy się zmniejszonym dowozem i mniej- kową poziomie. 
szą P,rodukcją wobec okresu żniw na wsi. Ukazały się już jarzyny gruntowe, co 

Inne natomiast są przyczyny braku na przyczyniło się do dużej zniżki tyc~ arty­
rynku dostatecznej ilości mięsa i słoniny. kułów. I tak na przykład ~ pęcz€k m~l!ch­
Wielu rzeźników. zresztą za pochopną zgo- wi, który w ubie· ·m tiy~dnhi koszt.ował 
tlą Wydziału Przemysłowego Star,ostwa 9 zł, obecnie kosztu.ie 7 zł, ceny buraków 
Lóclzkiego. zamknęło !!klepy, motywując to z 11 zł spadły na 9 zł. Zniżku:ią również 
urlopem. Tymczasem iakt ten spowodował stale owoce. Niewiadomo z jakiej przyczy­
brak mięsa na rynku i zwyżkę cen w funk- ·• ny utrzymują się dotychczas na wysokim 
cjonująoych skl~ach rzeźniczych. Odpo- · pozioinie ceny pomidorów, Pomidory, w 

sklepach łó<lzkich kosztują przeciętnie 37fJ­
- 380 zł za kg. W naszych wędrówkach 
po sklepach natrafiliśmy jednak na jeden 
sklep, gdzie pomidory, wprawdzie małe, ale 
zdrowe, moż_na nabyć za 150 zł kilogram.. 
Wydaje się nam wobec tego, że coś tu nie 
jest w porządku: jeżeli jeden slitep deta­

. ry - to_ dlaozeg-o inne sklepy, nie mogę. d:o­
licany może tak tanio sp:rz(!Qawać pofhM · 
starczyć konsumentom tego artykułu po ta­
kiej samej cenie. Znów wchodzi tutaj w grę 
niezdrowa spekulacja, którą należałobY. 
ukrócić. ' 
Zaobserwowaliśmy również znacznie 

tła odcinku k 
zmniejszoną podaż ryb słodkowodnych i 

I t I l O d Z 
• jednocześnie. zwyżkę cen wszelkiego_ ro-u r a n V dzajq ryb - również i morskich. Taki 

. I :' dorsz~ na przykład, który kosztował 82-85 

K'.łncerty O"U,arne _ Tealr llarodn .y _ Mu?ea _ >~łotych za kilogram, obecnie kosztuje 
ł' „ 92-100 zł. Prawdopodobnie winę tutaj po-

6twowym Gimnazjum i Liceum przy ul. Więc- Rozpoczęte dnia ;;o maj!l. rb. konrerty popu- Sprawa Teatru NarouowegQ ru~zyła. wreszcie posi Centrala Rybna, która nie sprowadza 
7- miejsca.. Stowarzyhzenie Architektów ogło. iło dostatecznych ilości tej ryby. kowskieąo 41. larM w Parkach ,\fil}j·;kicłl :tródliRka i .Julia.-

Zasadnicze szkoły pełn-e jedenas-toletnie w nów trwać b~dą nrnprzorwnni\3 w r•ogodne nie­
Łodz1 będą kor>dukacy;ne. S7koly natomi<l6t o dziele i święta mfo,;i\1<'Y let.noi~l1 rlo 1 wrzr:inia. 
c;ą!'.JU VIII - XI klll"'a hę<lą wyłącznie - mę- Cztl'ry orkie~try, a. mianowidP: Miej~kich Zn­
s.ki-e lub ż~ń<>kie. W związku z tym przewi- Undów KomuniknP:vjnych, PZPR Nr 1, Elek­
d1.tane są /uż pewne pneorupowania chln-p- trowni i PZPil Nr 3 biorą udział w koncer­
ców do szkól' męskich, a dziewcząt do szkół i 1uch. 
,.żeńskie). * * :... 

W PZP:Q Nr 3- w tkąlni na „czwórkach" 
uzyskała Genpwefa Zw'Jlińs.ka 181 proc., a 
Wacława Skupińską 169 proc. We współza­
wodq.ict.wia ze8połowym zespół maj&tra Sob-
c;:zyóskie90 osi:wnął 118,1 proc„ wyprzedza­
Jąc zespoł To:nka (101,2 proc). Zespół Ba· 
naszczyl;a (125,9 proc.) wyprzedzł ze­
spół Człapiliskiogo (1Q8 proc.). Zespół Bo­
ciana (103,6 pro·c.) uległ zespołowi Buch­
nera (120 pr-Jc .). Tkalnia „A" (1181 proc.) 
wywzedzila tkalnię „B" (101,4 proc.). 

W PZPB Nr 7 w tkalni (4 krosna) wy­
różniły się Janina Owe.za.rek (170,2 proc.) 

•i Janina Radomiak (169,2 proc.). W przę­
dza1ni (780 wrzec.) uzyskała Władysława 
Jochim 172,3 pr'.lc„ a Władysława Napie­
raj 155.7 proc. 

W PZPB Nr 8 w przędzalni (920 wrzec.) 
Maria Pytłewska osiągnęła 180 pr-0c. ą He 
lena Jakutowicz 156 proc. W tkalni na 

1„cewórkach" Jadwiga Kaczmarek i Boleshtw 
Vłoźn .' c: k tPvsk.ali p'J 190 proc. w " • 

konkurs na rozwiązavie <trchit.t>ktonicz11e „To- Jeżeli zaś chodzi o ryby słodkowodne -­
atru Na.rodowego" w Łodzi. W ten sposób przy karpie, karasie, szczupaki sandacze itp: to 
~pieszy się budowę tak potrzebnego miastu no· , ceny ich również wzrosły o 5-15 zł na ki-
woczesnego gmachu teatrnlne~o. • logramie. Rzekomo wskutek długotrwałych: 

* „ * opadów poziom wody na rzekach i jezio-
Muzeum Etnograficzne wzbogaciło się ostat- rach tak znacznie się podniósł, że utrudnia 

nio o 134 przedmioty zabytkowe, rzeźby, stroje to w dużvm stopniu połowy. Z tego powodu 
i ceramikę. podaż ja}f.oby jest mniejsza. N am się jed­

Muzeum Prehistoryczne wzboga<iilo się rów- nak wydaje, że-. niektórzy nieuczciwi kupcy 
nież o nowe zbiory numizmatyczne i narzędzia łowią poprostu ryby w mętnej wodzie i 
pochodzące ze starszej epoki kamienia. W sierp podwyżs:ę;yli cenę w celach cz:y$to spekula-< 
11iu otwarty zostanie gabinet numizmatycio:ny cyjny_ch. 
i wystawa pod nazwą „Pra-dzieje wielkiej Ło- Dziawimy się jednak, że ani Centrala 
dzi' '. Rybna ani PSS nie podjęły natychmiast 

Kilka nowych cennych obrazów uzyskało no- akcji, któraby sparaliżowała działalność 
wootwarte Muzeum Sztuki. 8ę. to prace arty- spekulantów. 
stów: Szeligi, Nowalwwskiego, Masłowskiego, Wydfl,je się, nam że ceny na artykuły ży­
Czyżewskief!'o i Węsowicza. W przeciągu nieca- wnościowe powinny utrzymywać się na 
ł?go . miesiąca. od 13 - 30 czerwca) l\fuzeum jednakowym poziomie~ ustalonym przez ko-
tiztukL odw1edziło 1293 osoby. misje cennikowe. - Nie wolno dopuścić do 

* * ·:. tego, by kupiec - spekulant korzystał :i> 

Do dwóch nowych Ośrodków Mu2.ycznych, ja· I każdej ak~ji dla windowania cen. Kontro­
.kie uruchomione będą z dniem 1 wrz-eśuia, skie- 1 

lerzy Kom1s:ii Cennikowych powinni bez• 
rowanych zostanie 60 naj:r.dolniejszych dz-ieci, I względnie ukrócić tego rodzaju machina„ 
wybran:vch spośród młodziPży robotniczej przez cje. 
Inspektorat Szkolny. Z 1odzm1mi dzieci odbyto Ceny artykułów przemysłowych trwają 
konferencję, na której zol'tali przedstawieni na dotychczasowym poziomie. W dalszym 
im _kie_ro"'.'nicy ośrodków o:az. omówiono ?rgani-1 ciągu utrzy!lluje się obniżka cen wełny 100 
rnc.1ę 1 k10runek kształcenia. i wychowama mu- procentowe.] oraz obuwia dzieki sprzedaży: 
zycznego. (s) butów czeskich bez talonów. (m. z.). ' 

Lepsze szanse g_o~pndarki Zarządu Nieruchom ści 
Poprawa stanu finansów 

. W związku 1'. podwyżl<~ komornego na loka.le Zarządu Nioruchomo~ci, przyłą .czonych zo&tanie 
uzytkowe z dniem 1 czerwca br. wpływy z ty- w najbliższym czasie do miejskiej sieci wodo-; 
tułu czynszu wzrosły dla miasta o 60 proc'ent. ciągowej. 
Dzięki tej podwyżce stan finansowy Zarządu ..,_...,..,...,. ______________ _ 

Nieruchomości wydatnie się poprawił i umożli­
wi zrównoważenie budżetu na rok 1948. 

Uzyskanie pożyczek średnioterminowych z 
Bal!ku Komunalnego i Banku Gospadnrstwa 
Krajowego w wysokości zł. 77.00Q.OOO.- na. re­
monty oraz zł. 20.000.ilOO.- na. naprawę stu­
dzien umożliwi doraźną interwencję w remon­
tach budynków, zagrożonych zniszczeniem, nie 
konserwowanych od roku 1939. 

Niezależnie ~;l nanrnw ; nowycł+ inwestycji, 
oM.Qło 60 ppseSJl S!!o6ród di>!!J,Ó:W1 należiicych di> 

Z TOW. OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI 
Zjednoczenie Towarzystw Opieki nad Zwie­

rzętami R.P. Oddział w ł,odzi urządza. w dni11 
8 sierpnia br. ZAB.A WĘ OGRODOWĄ na. cele 
Towarzystwa. Do. prac przygotowawczych tej 

, zabaw~ potrzebuJe chętnych do współnracy; 
członkow oraz sympatyków. ' 

Zarząd pro~i _wszyą:kie ahętne dp pomoeyJ 
oąob;v na zebra1110, ktore Qdbędziil 11ię ania; 271 
b.rr,i. :i-e wtorek) godz. 19 w lokalu świetli.,g 
Dzie:wiµey, przy ul. Kilińąkiego Ni: 145,_ 
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Kronika Pabianic Ogrodnicy ·~ maturzyści z Widzewa 
---- Założone w 1945 r. przez Ministerstwo I Już jesienią tego samego roku wszystko I ne. Ofiarność ~czniów i ~amych nauczycieli 

KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, 25 lipca 1948 r. 
Dziś: Jakuba i Filipa 

-..,:; KI N A 
,,POLO, TJA" - ,,Zagubione dni". 
„ROBOTNIK:" - ,,Moje uniwersyte· 

ty", 

DYŻURY APTEK 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Markusa, 

ul. Czerwonej Armii 24. . 
Jutro - apteka mgr. Dzieniakowskiej 

ul. Warszawska 25. ' 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 
Miejska Komenda ::VI. o. - 63 

Zmiana numeru telefonu Ubezpie­
ł'zalni Społecznej - zamiast nr 208 -
nr. 35. 
P. C. K. - 112 
Dworzec Kolejowy 
Zarząd Miejski - 66 
PZPB. - 23 
Telegraf - 21:ł 

PPR. - 5 

Rolnictwa i Reform Rolnych, Liceum Ogro zostało zagospodarowane. W listopadzie I odegrała tu me małą ro1ę. . ~ . 
dnicze w Ostrowie pod :f_,askiem, przerosło przybył jeszcze jeden obiekt - poniemiec- Lic~u~ t? .jest ~zte.r~letme. hsz!ałc1 O~?, 
wkrótce narzucone mu ramy i przeniosło kie gospodarstwo szklarniowe, mieszczące młodziez w1eJską 1 m1eJską. Dotycn_czas -..:> 

się do większego obiektu - majątku by- się w Ksawerowie 63. maturzystów opuściło już szkołę i poszlc> 
łych sukcesorów Kindlera w 'Vidzewie Od tego „przybytku" jednak zabolała „na własny chleb". 
który jednocześnie przeszedł na własność głowa kierownictwa i uczniów. Szklarnia Przed kilku właśnie dniami, ?dbyła się ~ 
Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego. znajdowała się w opłakanym stanie. Sa-. Liceum radosna m:oczysto_s~ ~ę-czerna 
Wydział Oświaty Rolniczej Ministerstwa mych szyb brakowało 1.800 metrów kwa- świadectw i pożegnarua drugieJ seru .matu­

oddał do dyspozycji Liceum gmach, część dratowych, nie mówiąc już o nieczynnym rzystów. Zawsze surowy dyrek~or Liceum, 
zabudowań gospodarskich, park i 36 ha centralnym ogrzewaniu. Braki te zostały ob. Samorowski, siłą opanowuJe wzrus_zc­
ziemi ornej. Liceum uzyskało warunki roz- usunięte niemal własnymi silami. Cieplar- nie, przemawia?ąc do. sw?'ch wy~howan~o:". 
woju. nie zostały oszklone, instalacje naprawia- Wzruszeni są i uczmowie. W ciągu mmrn­

nych lat zżyli się serdecznie ze szkołą i gro­
nem nauczycielskim. Czuli się przecież z 
nauczycielami jak ze starszymi, bardzo d'J­
brymi, kolegami. Zebranie ty u PP·R 

Część oficjalna nie trwała długo. Po co 

W lokalu Miejskiego Komitetu PPR w sprawe zamachu na tow. Togliattiego. I wiele mówić, kiedy. ci ~ud~ie rozumie~ą się 
Pabianicach odbyło się pos iedzenie akty- W dys kus ji zabierali . głos tow. tow_.: I dosk~n~le. bez sł?w 1 me potrzebuJą, za-

l · kt · d · I R - 1„ I,,. · · l" p · ł k' F • pewmac się nawzaJem o swych uczuCiach. 
wu par YJnego, · oremu przewo mczy ~CZK_a, _,arn1ns ,_1, a\l. o:v~ 1.. urmau- i Rozpoczęto przygotowania do całonocnej 
low. Z. Kempa . ski, N1ew1adomslo, Kempa 1 mm. I zabawy. Po długim okresie uciążliwej na-

Przedstawiciel \VK PPR, low. Dylew- Tow. Dylewski, raesumuj<jc wyniki dy 1 uki, w której przodowali tacy uczniowie ja.k 
ski, wystąpił z referatem politycznym, skusji wyraził zadowolenie z wysokiecro I Malinowski, śpiewak, Lis, Szpakowski, 

1 . '.. 
0 I Pawelec i Barak, należy się przecież wszy-

uch\\·aly lipcowego Plenum KC PPR oraz ,eJ poz10mu. , stkim trochę rozrywki. 
---------- 1 Przejdźmy się jednak po terenie gospn-

D ł U t O"' w o d b u d o w u J~ e s •1 ę darstwa Liceum i zobaczmy, jak pracowali 
nad nim przyszli agronomowie. 

Oto królestwo pomidorów. Na przestrze-
Gmina Dłutów obejmuje 15 gromad, I cegłę pod budowę szkoły, zawarto umowę 

zamieszkałych łącznie przez 5.330 miesz- z gminą Górką Pabianicką na ł.ł dowę 
kańców. Są przeważnie chłopi średnio i 

1 
wspólnej jedenastoletniej szkoły i posa­

małorolni. dzono na drogach około 500 drzewek. Nie-
W samym Dłutowie jeszcze przed wojną stety, mieszkai'1cy Dłutowa nie grzeszą 

rozpoczęto budowę drugiej siedmiolatki, zbytnim szacunkiem dla zieleni i często 
lecz budynek ten Niemcy zniszczyli, roz- przez nieostrożność łamią drzewka. Szcze­
bierając go do fundamentów. Obecnie roz- gólną ,.zasługę" należy przypisać rowerzy­
poczęto prace przygotowawcze i na starych stom, jeżdżącym bocznymi ścieżkami. 
fudamentach znów stanie szkoła. Istniejący w Dłutowie Związek Samopo-

Nie jest to jedyny w Dłutowie ślad woj- mocy Chłopskiej liczy 274 członków i 9 kół. 
ny i hitlerowskiego barbarzyństwa: zbu- Posiada sześć sklepów spożywczych i ma­
rzany jest kościół, barak murowany i inne sarnię. a wkrótce uruchomi własną piekar· 
obiekty. r.ię. Sklepy Spółdzielni cieszą się dużym 

ni 7.000 metrów kwadratowych mieszczą 
się szklarnie, w których dojrzewają te sma­
kowite, a tak jeszcze drogie płody ziemi. 
Dyrektor Liceum z dumą wskazuje nam 
gatunek niezwykle pięknych pomidorów -
jest to „krzyżówka" wyhodowana przez FIB~ 
mych uczniów. Owoce odznaczają się nie­
Z\\rykłą wielkością i smakiem. I jeszcze 
jedna ciekawostka: Stacja Doświadczalna 
wyprodukowała nasiona kalafiorów. Może 
nie wszystkim wiadomo, że sprowadzamy 
je zza granicy, płacąc 30 tysięcy zł. za kg. 

Niewątpliwie, nowy rok szkolny, na któ­
ry zapisało się już 80 uczniów (w 1946 -
34 uczniów, w 1947 - 55) przyniesie jesz­
cze wiele „wynalazków". 
życiem wewnętrznym Liceum kieruje 

Samorząd wybierany na walnych zebra­
niach. Samorząd ten organizuje życie spo· 

n-t111-1111-1111-1111_111_1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 łeczne i kulturalne Liceum. 

PPS. - 143 
RKU·Komenda Garnizonu - 33 

Zarząd Gminny wiele robi, by zniszczenie zaufaniem ludności. Cztery miliony mie­
usunąć, by nadać osadzie kulturalny wy- sięcznego obrotu - ta cyfra mówi sama za 
gląd. Wyremontowany został budynek Za- siebie. Ale - szkoda, że tutejszy Zw. S. Ch. 
rządu, przy którym powstaje przybudówka poza handlową - nie przejawia żadnej in-
z mieszkaniem dla woźnego, sprowadzono nej działalności. (K.) 

Dla nas Reforma jeszcze się nie skończyła ·······:··········:··:··::~~--
\Vie~ - jaki~h wiele. Długą ulicą cią- b: ze zorganizuje to - głow~ podniesie i nam biedakom, żeby pomoc szła do nas Kronika m1l1cy1na 

gną się \~zdłuz szosy chaty, ocienione grzbiety rozprostuje. Jak • ~ lyszło do czy w maszynach czy też w nawozach, 
dwuszeregiem. ro~ł?żystych topoli. Wśród u !f1żenia koła Samopomocy Chłopskiej że~yśmy mogli żyć lepiej i da.: też jaki 
drzew czen~i~nieJ~ murowane doi;io- z początku nie chcieli słyszeć ale jak zo- pozytek". 
stwa, ~le tu 1 owdzie - d·ostrzec mozna baczyli, że i bez nich koło będzie, to się Groch zaci ą ł się jakby staną! wpół d·ro­
dr~~mane budowle poczerniałe ze sta- rzucili, aby być we władzach, aby znów gi. Nie bardzo wie co robić dalej. Czuje 
rosc1. . . rządzić. A nas biedaków odsunąć „od krzywdę i nie wie jak z tego wybrnąć. 

Na skra;u wsi pochylona ku ziemi, nie· koryta''. Bo oni we wszystkim ,,koryto" Wyjaśniam więc Grochowi, że zmiana 
co na ~bocz~, sto~ c.h~ta J~na Grocha: widzą. Tak samo było jak założono spół- lego stanu rzeczy zależy t ) !ko od nie­
Chaly Jego rne oc1erna1ą am topole, am d z iclnię. go i takich jak on, że przecież w każdej 
drzewa o:v~cow~. Niema wokół niej s_a- Wyszła znów sprawa z maszynami, prawie wsi chłopi bied'ni i średni stano­
du. Malenk1 o~rode_k warzywny, chlew1~, z Ośrodkiem Maszynowym. Z;iów gad·a- \ ·<i większość i oni sami powinni pokie­
~tara stod·oła, 1akas szopa na n~.r~ędzia li, że mast:yny nie potrzeba, że mają rcwać tak, by na czele ich organizacji 
1 buda dla Burka. Oto cale obe1sc1e Ja- kr.nie. Oni mają, ale ja ledwie wyżywię stanęli nie bogacz~, którzy ciągną w swo­
na Grocha. . moją chabetę - a są tacy co i konia j ri stronę, a bied acy i średniacy. Rozma-

. Poz~alem go prz_ypadkowo w. są,s1ed- nie mają. A jak pożyczyć ma jeden z w·1my jeszcze o kole PPR na wsi, do 
mm !111asteczku na Jarr:narku. W1da.c by- drugim konia do zwózki siana czy zboża, którego Groch ma zamiar wstąpić. Zwie· 
!~· ze ma!or?l~y. i'.'liastec_z~o !ezy w do orki - to już nie wiedzą co za to żą- kal dotychczas, namyślał się, <ile właśnie 
Ziemi Łow1c~1e1. Duz~ w ~1e1 bogatych, dać mają, taką łaskę robią! ta sprawa z -- 1szynami przekonała go, 
noszących się ,,z panska' gospodarzy Przez nich bied·ny jeszcze biedn:ejszy że PPR-owcy mają rację. 
Wtelom~rgowych.. . . się robi. Dlatego tak sobie myślę, że dla Mówiliśmy o wielu jeszcze spra\vach i 

ZAIHŁPRZ WóDCE 
Dnia 19-go bm. w godzinach między 22 

a 24-ą do cukierni • owocarni, Stefanii 
Ajbich, przy ul. Armii Czerwonej 61, 
przyszli jej dwaj znajomi „na jedne~o". Bo 
Stefania Ajbich w butelkach od lemoniady 
trzymała również i wódkę dla „swoich" 
klientów. 

Mikuta Bolcslrrnr (Rcjmonta 13) i Rudz­
ki Marian (KonJ::inickiej 4) wypili większą 
ilość wódki, po czym doszło między nimi 
do sprzeczki. W pewnym momencie Rudzki 
schwycił jakiś przedmiot i uderzył nim 
Mikutę po głowie tak silnie, że ten padł na. 
podłogę zalewając się krwią. Uderzenie 
oka.z2ło sic śmiertelne. 

Okoliczności i przyczyny zabójstwa nie 
są jeszcze znane. I<omisariat M. O. w Pa­
bianicach prowadzi dochodzenie, które nie­
wątpliwie doprowadzi do wyjaśnienia tła 
bójki. Do miasteczka 1ad·ą om jak n~ odpust, nas biednych reforma się jeszcze nie skoń i 'J ! ą czkach wsi. Ale oto chah Grocha. 

~lbo wesele? wozy w parę kom zaprzę- czyła, że ta nasza Samo:JOmoc Chłapska żegnamy się serdecznym u~r· klem d'loiii Właścicielka cukierni i jej matka zostały 
zone, a korne ma1ą dorodne. Pracuią na musi tak pracować żeby wiecej ulhć i obiecuję do niego kicdvś zawit<:ć. również. aresztowane. 
każdego parobcy, jak na jakiego przed- ' · • " -

KRADZmż W PRALNI wojennego dziedzica. Toteż jak taki za­
ceni masło, ptactwo, krowę czy konia 
to od' swej ceny nie odstąpi. a „karkulo­
wać'' potrafi nie gorzej od spekulanta 
z miasta. 

Czytajcie »Głos Pabianicki« 
W Państwowej Pralni Chemicznej przy 

ul. Borucha 3, została dokonana kra.dzież 
większej ilości różnej garderoby. Sprawcy 
dotąd nie zostali ujęci. :Milicja prowadzi 
dochodzenie. 

Nie to co Jan Groch, który do sprzeda­
nia ma mało co, do miasta wieźć mu nie 
warto, dla nie50 ratunkiem Spółdzielnia. 
W drodze z miasteczka do wsi opowiada 
mi o swoich kłopotach i radościach. Ozie 
ci ma pięcioro. Uczą się i do nauki chęt­
ne. Dwoje ma w mieście w r...1rsie. Dzi­
siaj je właśnie odwiedził. Ta rozmowa 
o dzieciach wzbudza międ·zy nami pełne 
wzajemne zaufanie. Mówi mi więc dalej, 
że w jego wsi sporo jest bogatych go­
spodarzy. .Większość to „średniacy". 
Jest też niemało biedoty, a on sam ma 
zaledwie 2 i pół morgi marnej ziemi. Z 
reformy nie korzystał, bo w pobliżu żad­
nego dworu nie było. 

, • . , J 1 I' I '!'I I I I I Il I n ... n I !"I 

Przyeody 
Jasia 
WieniuinJ „Im - mówi Groch o bogac,~ach wiej­

skich - to Spółdzielnia śmierdzi i na Sa- 11111,1111111 ·11111r1 .1111111 

mopomoc się krzywią. Utrudniają pracę , 
to się boją, że jak się wiejska biedota do- Przepraszam! prze - Prze - Tak nalepiej! 

WYDAWCA: Wojew. Komlle! PPR w t..>O:rl Knmllet Redall:.cy)tly. Red. l Adm. f.6<12, P1otrkowslr.e !16. Telefony: RP.daktor Naa. 216-14. Sekretanat 254·21. Red. nocna 112·31. 
Dział 001n;;1e6: ul. Piotrkowska 55. te:.. I 11·$0. Konto PKO VU-1505. ZakL Grat. R. S. W •• Praso". Adminlsttacla nie przyjmuJe odoowtedz!alnośct za terminowy druk ogłoszeń. 
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Str. rn 

TEATR~ · Ze sportu 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Z powodu l'emontu w miesiącu lipcu te­
atr nieczynny. 

TEATR POWSZECHNY 
Teatr w miesiącu lipcu nieczynny. 

/ w o 
Nr 203 

n i' za ... Łodożyńska 
Teatr „BAGATELA" Piotrkowska 94. Tomaszov1ianka obiecuje skoczyć .Jeszcze w tym sezonie 1 m. 50 cm.! 

Dziś i codziennie o godz. 20-ej koniec 
przedst. 22-ga znakomita komedia Ludw;ka 
Verneuiłl'a pt. 

„MUSISZ BYC MOJĄ" 
Kasa czynna przez cały dzień: tel. 272-70. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ ,.LUTNIA" 
Piotrkowska 243 , 

Dziś 1 codz. o godz. 19,15 „ROSE-MAR,IE'' 
romantyczna operetka w 7 obra1.ad1 -
Otto He1ba1.ha Pdz,dJ o.en.e 60 osób. - Chór 
- Ralet - Ork:Jestra. Bllety wcześmeJ do oa­
oyc1a w Spółdzielni Artystów - Plastyków -
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru. W aiedz!elę kasa teatru c:zynna od 
godz. 11. 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOł..NIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Kanadyjka skacze po kocich łbach i wytrzą 
s-a już z nas o-statui dech. Z ulicy Gdańskiej, 
gdz!~ rezydują zawodn:czki toma5zowsk1ej 
„Lechii", pędzimy na boisko k . p. Zjednoczo· 
nych. ale i tu n:e ma nasz.ej ofiary, którą po­
<Stanowi!.Jśmy sobie dzisiaj „upolować". Żegna­
my więc czym ·prędzej pływaków, którzy koń­
czą właśnie <Swe m!strzo<Stwa ·i niezmordowa­
ne -siatkarki, które bębnią tu w siatkówkę od 
wczesnego ranka do zmroku, i jedziemy na bo 
iska „Arko". 

Na wołowej skórze nie spisałby tych ok.rop 
ności, jakie przeżywaliśmy w skaczącym pod 
nieb·osa pudle naszej „kanadyjki" na werte­
pach ulicy W.:ilcwej, ale wreszcie złapaliśmy 
naszą w.schodzącą „gwiazdeczkę", o której na· 
wet wspomina! już „Przegląd Sportowy". 

Panna Lucyna Łodożyńska przyjmuje nas z 
niemałym zd7.iW:eniem, jednak chętnie przy­
staje na pienv<Szy zapewne w swym życiu „in­
tervier". 

Zaczynamy od personali'i. Wygląd ze­
wnętrzny oceniliśmy <Sami. Jest on bardzo do­
datn:. Spójrzc!E: zresztą na zdjęcie. Ciemno­
blon~ główka. ładne. marzycielskie nie<'o oczy, 

wysmukła jak limba figurka, długie, rasowe 
nogi <Skoczki. 

- Lat? 
Wszystkiego 19. 
Panna Lucyna nie je<St rodowitą tomaszo· 

w:anką. Pochodz.i z Warszawy. W Toma<S~owie 
mieszka z matką od czasu powstania. Skakać 
rozpoczęła doplero w roku ubiegłym, ot t.ak, 
dla zabawy na podwórku przez sznurek. Jaką 
wówczas prze:uaczała .wysokość, nie wie, 
gdyż nie m.erzyla. Za namową koleżanek, pan­
na Lucynka postanowiła zapi<Sać się do „Le­
chii" i wziąć s»ę nieco poważniej za skok 
wzwy7.. 

Po krótkim i nieregularnym treningu, bo 
na to panna Lucynka ma mało czasu, pracując 
zarobkowo w Tomaszowskiej Fabryce Sztucz­
neq, Jedwabiu i ucząc się w Szkole Przemy­
słowej, osiągnęła już trzykrotnie wysokość 
1 m 40 cm. Jeden raz skoczyła nawet już 1 m 
42 cm, ale w f..odzi tego wyniku nie mogła po­
wtórzyć. Wpłynęły na to może„. trema, a prze 
de wszystkim chwilowa niedyspozycja. 

Nie je<St to jednak ostatnie <Słowo tej za­
wodniczki. Panna Lucynka obiecuje nam. że 

1'-ziś o godz. 19,15 sztuka Maxwell Anderso­
na „JOANNA Z LOTARYNGII'' z Ireną Elchle 
równą. w roli tytułowej. Urlział biorą : Stani­
sław Bugajski, Stanisław Daczyńsk1, Jerzy Du 
szyński, Halma Głuszkównii Czesław Guzek, 
Wanda Jakubińska, Jan11sz Jaroń, Michał Me­
lina, Adam Mikołajewski, fac!eusz Schmidt, 
Ewa Szumańska i Ludwik Tatarski. 

Reżyseria Erwina Axera, kompmzycja pla­
styczna Otto Axera. 

Trzęsowski i· Jaskóła nokautują l ' 
Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02 

bdz: rn:e wygrywa~ą turnia, b1kserski w l>k11iarzy . 
LETNI TEATR •• OSA" 

Zachodnia 43, tel. 140-09 
19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be­

nackiego pt. „Rozkoszna dziewczyna". 
H. Makowska w roli tytułowej oraz 

B. Halmirska, St. Piasecka, W. Brzeziński, 
M. Dąbrowski, Wł. Kwaskowski, T. Wo­
łowski, L. Sadurski i inni. 

Reżyser: T. Wołowski. - Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehlera. - Dekoracje: J. Galew­
ski. - Tańce L. Sadurski. - Nowa wysta­
wa. - :Modne stroje. 

Wczoraj na <Stadionie ŁKS-u z wyjątkiem 
wagi lekkiej zakończony został turniej bokser­
sk·i Włókniarzy. Wyniki walk finałowych były 
na<Stęoujące: 

Waga mus.za: Anielak (Łódź) po·kornał na 
punkty Sygalę (Kali<Sz) . 

Waga kogucia: SzaEński (Łódź) wypunkto­
wał Stanikowskiego (Łódź). 

Waga piórkowa: Dziewanowski (Kalisz) 
przeqrał na punkty z Kapitańskim (Częstocho-

Rozpoczynamy 

wa). 
Waga półśrednia: Maciejewski 

wa) przegrał z Ratyńskim (Łódź). 

Lucyna Łodożyńska (Lechia Tomaszów), pr11-
(Częstocho- cownica Państwowej Fabryki Sztuczneg0 Jed· 

wabiu 
Waga średnia: Trzęsowski (Łódź) mokauto· 

wał w II rund.zie Ryjka (Prudnik). jes.zc.ze w tym sez<?nie skoczy t m 50 cm. 
Waga półciężka.: . Ban.der (Nowa Sól) prze- I Pierwszego sierpnia wyjeżd:ia na wcr.asy, so­

grał prze.z dy<Skwal!fJkację z Romanowem (Glu lldm€ wypocznie, a po powrocie zabierze się 
szyca). I :ntensywnie do tren'.ngów pod okiem starej 

Waga ciężka: Ja<Skóła (Łódż) znokautował (ale nie w sensie wieku, tylko doświadczenia) 
w III rundzie Charoblewskieqo !Żyrardów). zawc,dniczki toma<Szowskiej p. Wojskowskiej. 

• wreszcie naukę pływania 
("~!ann~ł'lu'::::ł ~" 8)1 W.t '.'.'.~I 1 I.mil! 111111 „J ... „l.J~., 

~ próby sprcwności na odznakę plywackq · 

ZABAWA LUDOWA 
W dniu 25 lipęa br. Oddział Ligi Morskfrj 

przy Okręgu urządza zabawę ludową. na Pole· 
siu Konstnntynowakim. W dniu tym wszyscy 
członkowie i sympatycy Ligi .Morskiej winni 
tłumnie wyjść na spotkanie Lidze Morskiej i j 
poprzeć powyższą imprezę. W programie prze· 
widziane R'} wyśl'iqi kajakowe, pływackie, kon· I 
kurs strzelania, rakiety, 01'nie bengalskie oraz 
wiele innych nie~pod'1anek. Zabawa rozpocz· 
nie się o godz. l 2·ej. 

Woje:wódzki Urząd Kultury Fi· 
zyc.znej w Łodzi podaje do wia­
iomości szczegóły organizacyjne 
Akcji Masowej Nauki Pływania i 
Prób Sprawności Pływackiej na 
ferenie m. Łodzi. 

Na wymienionych n:żej punk­
tach Nauki Pływania każdy oby­

~ watel w wieku ponad 8 łat może 
iglosić się, aby BEZPŁATNIE u­
~zyć się pływać pod kierunkiem 

instruktora. Umiejący już pływać, mogą w wy 
mien,!onych porach bezpłatnie poddać się pró-

BEZPŁATNE KONCERTY bie zdobycia sprawności pływackiej. Próba 
W niedzielę, dnia 2fi.7. 48 r. odbędzie się sprawności polega na przepłynięciu 50 m do­

~zpłatne koncerty ]JOpularne w parku ,1źródli· wolnym stylem. 
ska w godz. od 16 - 18 i w parku „.Julianów" Pned zgłoszeniem_ się ~a kurs nau.ki. pły· 
w godz. od 18 - 20. Grać będzie orkiestra. wan;a lub dla odbycia proby sprawnOSCI pły­
:Micjskich Zakładów Komunikacyjnych pod i wack;ej obowiązuje dopełnienie następujących 
dyr. Władysława GrobcłnPgo. formalności: • 

1) przed<Stawienie indywidualnego łub gru-
UWAGA, BUDOWLANI! powego zaświadczenia zdrowia od diJwolnego 

Niedopełnienie jednej z wymienionych for- I 
małności pociągnie za sobą wykluczenie z dal­
sze.i nauki pływania : zwrot opłat pobieranych 
za pobyt na basenie. 

ROZKŁAD GODZIN NAUKI PŁYWANIA 
PUNKT Nr I - YMCA 
Poniedziałek - czwartek 

Dla chłopców od 8-11 lat - godz. 13.00 -
13.30. 

Dla chłopców od 12 - 15 łat - godz. 13.30 
- 14.00. . 

Dla chłopców od 16 - 21 lat - godz. 14.00 
- 14.30. 

Sroda - piątek 
Dla mężczy= powyżej 21 lat - godz. 17.30 

- 18.00, środa. 
Dla mężczyzn powyżej 21 lat - godz. 18.00 

- 18.30, piątek. 
Sroda - piątek 

Dla dziewczynek od 8 - 11 lat - godz. 
13.00 - 13.30. 

Dla dziewczynek od 12 
13.30 - 14.00. 

15 lat 

Dla dziewczynek od 16 21 lat 
14.00 - 14.30. ' 

Wtorek - piątek 

godz. 

godz. 

Kobiety powyżej lat 21 - godz. 16.30 
17.C'O. 

PUNKT Nr 3 - ZJEDNOCZONE 
Codz.i.ennie w godz. 18 - 20 od 26 lipca 

1948 r. 
PUNKT Nr 4 - PARK LUDOWY 

Próby sprawności pływackiej w soboty w 
godzi·nach 18 - 20. . 

PUNKT Nr 5 - KĄPIELISKO „BAŁTYK" " 
na Chojnach 

Nauka pływania codziennie w godz. 16-19. 
Próby sprawności codzien. w godz. 16-19. 
PUNKT Nr 6 - RUDA PABIANICKA 

Czynny będzie od 10 sierpnia. 
PUNKT Nr 7 - BASEN BRATNIEJ POMOCY 

POLITECHNIKI PRZY UL. GDAŃSKIEJ 
Nauka pływania codziennie w godz. 16-18. 
Próby s.prawności codzien. w godz. 16-18. 

I 
Dz.siaj zakońtzen . a 
Ogó 00110 sk eh lgrzys~ Włókn'.arzy 

Dzisiaj na<Stąpi w Łodzi zakończenie II Ogól 
nopolskich Igrzysk Sportowych Włóklliiarzy. 

Program dzis1ejsz€go dnia wygląda nastę­
pująco: 

Godz. 9.00. Honorowy start wyścigu kolar­
skiego przed siedzibą Zarządu Głównego, ul 
Traugutta 18. 

Oddział Związku Zawodowe<>'o Robotników lekarza med. . (np. z Poradni Sportowo-Lekar­
i Pracowników Przemysłu Budowlanego, Cera- skiej Za~ądu m. Łodzi, ul. _Piotrkow~ka 113), 
micznego i Pokrewnych Zawodów w Łodzi, I 2) weJ.scie na P1:.nkt Nauki. Pływania w wy­
zwołuje na dzie:ń 27 lip~a 48 r. 0 ·godz. 16 ze- I znaczonej dla Akc31 Masowej Nauki Pływa!lla 
branie wszystkich Rad Zakłanowych i Delega· 1 porze dnia, . . „ . . „ 

tów, które odbędzie się w lokalu Centralnej 3) zo~ta""'.1eme p~y wej.scm ~eg1tymaq1 
świetlicy w Łodzi, ul. Nnwrot 23. stwierd~ającej touamosc (łegity~aqa ~zkolna, PRÓBY SPRA WNOSCI 
Obecność wszystkich obowinzkowa Zw ązkow Zawodowych, tramwajowa Jtp.), Sobota 

Godz. IO.OO. Start właściwy szosa Pabianic­
ka pr.zed Park:em im. Słowackiego. 

· · · 4) zgłoszenie danych penwnalnych u in- Dla młodzieży - godz. 14.00 - 16.00 
UWAGA, MATURZYśCI struktora pływania, Dla mężczyzn - godz. 16.30 - 17.00. 

Ukazał się Informator 0 warunkach przy- 5) opuszczenie punktu Nauki Pływania w Dla kobiet - godz. 17.00 - 18.00. 
jęć na wyższe uczelnie. Nabywać można co- czasie 15 minut po ukończeniu lekcji lub od- PUNKT Nr 2 - ŁKS 
dziennie w Biurze Info-rmacyjno _ Werbunko- byc:a próby. Codziennie w godzinach 18 - 20. 
wym S.A.K . .J.D. w Łndzi, ul. Piotrkowska 48 ·~-_..-..... ~------------------------------
w godz. 16 - 19-ej. Cena egzemplarza wynosi 
40 złotych. 

Co us,vszymy v.rzez rad o 
7.05 Muzyka poranna. 8.00 Dziennik. 8.20 

Program dnia. 8 30 Muzyka. 9.00 Nabożeństwo 
z Wrocławia. IO.OO „Własnymi <Siłami" - słu­
chowisko. 11.00 (Ł) Program na dziś . 11.05 (Ł) 
„Na widowni tygodnia". 11.15 (Ł) Melo<!i.e ope 
J'etkowe i f'ilmowe P. A braha.ma (płyty). 11.40 
(Ł) Interludium z płyt. 11.50 (Ł) „z frontu ra­
dfofoniz.acji" - w:adomości w omówieniu Dyr. 
Okr. P. R. A. Smiejana. 12.04 Pora'llek symfo­
niczny. 13.30 „Gdzie to się działo" - zagadka 
radfowa. 13.40 Koncert dla przodowników wsi. 
14.25 Pr.zegląd najciek. aud. przyszł. tygodn . 
14.30 (Ł) „Lekkomyślna siostra"~łuchowi<Sko 
w/ g komedii Wl. Perzyńskiego. 15.15 „Na ~wo i 
ską nutę", 15.45 „Ze współczesnej poezji cze­
skiej". 15.55 Muzyka poważna . 16.40 Audycja 1 
dla dzieci. 17.00 „Mówi Wystawa Ziem Odzy­
skanych". Ą7.05 „Podwieczorek przy mikrofo­
nie". 18.35 (Ł) „Kupczyk panem" - audycja 
ro-zrywkowa. 18.55 „Melodie Swiata". 19.20 (Ł) 
Słuchamy sławnych ertvstów (płyty). 19.35 (Ł) 
„Upajające pow;.etrze \~-wy". 19.50 „Europa 
polskim górnikom" - koncert muzyk>i radziec­
kiej . 20.20 „z żyda Rumunii". 20.50 Muzyka. 
20.58 Komunikat meteorologiczny. 21.00 Dzien­
n ik. 22.00 Muzyka taneczna. 22.25. (Ł) Wiadom. 
sportowe lokalne. 22.33 (Ł) Omów. progr. na 
jutro. 22.35 D. c. Muzyki tanecznej. 23.00 Ostat 
n:e wi adomoś-c1 .23.10 Wiadomości sportowe. 
23.20 Progrem na jutro. 23.30 Muzyka tanecz­
na. 24.00 (Ł) Koncert życzeń. 0.59 {łJ Zakoń­
cz.en.ie audycji i Hymn. 

Obrót bezgotówkowy i oszczędzanie w P.K.O. 
coraz to popularniejsze. 

Zd1ęcie nasze pr+edstawia Hientów załatwiających różne sprawy 
46B5k w Oddziale P.K.O. w Łodzi. crzv Al. Kościuszki 15. 

staje się 

pienieżne 

Trasa wyścigu dla seniorów - dystans 
125 km: Łódź - Ruda Pab. - Rzgów - Kru­
szów - Ba-by - Mo-sz-czenica - Piotrków -
Wad!ew - Ła-sk - Pabianice - Łódź. 

Trasa dla juniorów - dystans 50 km: Łódź 
- Ruda Pab. - Rzgów - Rakowa Wola -
(półmetek) - Rzgów - Pabianice - Łódź. 

Trasa dla turystów - dystans 32 km: Łódź 
- Ruda Pab. - Rzgów - Pabianice - Łódź. 

Godz. 15.00. Stadion ŁKS - Zakończenie 
Igrzysk. 

Godz. 15.00-15.30. - Pokaz gimnastyC'ZJly. 
Godz. 15.30-15.45 - Finał biegów: sztafeta 

4x100 mężczyzn, <Sztafeta 4x100 kobiet, sztafeta 
ołimpij<Ska. 

Godz. 15.45 - 17.30 - Hnałowe spotkania 
w piłkę nożną o I i II miejsce. 

W przerwie: fi'lla! biegu na 800 m pań, finał 
biegu na 300 m panów. 

Jędrze ows~a zwy c~ęża 
w t?rze p1~wfnei 

. SZTOKHOLM (obsł. wł.). - W piątym dniu 
Międzynarodowych Mkstrzostw Teni.sowych 
Sz"'.ecji~ .rozgrywanych w Baastad, w grze po­
dwojneJ, pa·ra po1'5.ko-szwedzka Jędrzejowska 

. Carlgren pokonała parę Niel-sen (Dania) -
Ails50n (Szwecja) w stosunku 3:6, 8:6, 6:0. 

Teatr Kameralny Domu Żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś o gódz. 19,15 sztuka Maxwell 
Andersona 

JOANNA z LOTARYNGII 
Ol 

l 
t Ireną Eichlerówną w roli tytułowej. Ili" 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02 ~ 
ł~D--0-1~~8-9-S·-----------....;~,;.:,;,..:.:,;:..:.;:,__J~':J 
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1f J:. 'fL11 WiGLOWEJ SCIANY - DRZE· 
WO, RODZĄCE ZŁOTE JABŁKA. ,JW· 
łNIE" ONO W SALI JEDNOSCI aLĄBKA, 
l!J. WYSTAWIE ZIEM ODZYSKANYCH 

WE WROCŁAWIU. 

ru
MBOL ZWYCI~STWA ~JEDNOOZO­

IU !ŁOWIA'S"BZ<fZYZNY NAD NIEM• 
Ul - OSNUTY N A J!OTYWI.B JllB· 

OZóW Gr!'NWALDZTUOH. DEKORACJA 
ł'. ZW. ROTUNDY ZWYCIĘ'BTWA NA 

wzo. 

rRZBWODNIOZĄOY ZARZĄDU GŁ6W­
NEGO ZMP-iARZYCKI JANUSZ. 

I PRAWEJ - CZŁONEK RADY NA· 
CZELNEJ ZMP - OB. IGNAR STEFAN. 

Dnia !1 b. m., w prMd d.rim ł roomłcy lipc~go Manifestu PKWN, 
PrtJeydent R. P „ Boleslaw Biertłt, dokonał otwarcia Wystawy Ziem 

Oda11alwlnvch łDt!I Wroclawiu. Wyat(MO(I ta - jak o.fwiadcayl w lłWtJj 
"'!17'oioMd.ri o WZO ob. Prayd4nt - J~t generalnym prug~ 
clorob70M '""'1J po'Zakl&J na .Z~iach Odzyakanych eo "lMgZ. trą 
lot4, prwg?qdem, który ~• "/fłoA6 w naau ..Uy ł -~ 
..io.46 ł potmfł ponoa6 nawt tych, kt6rsy aklonnł aq efo -.oqtpłetł. 

Bu~ oklasków przyjęli d'3legaci, zebrani na Kongr~ Jec.tnoscł 
Mlod.zidy Polaki.ej we Wroclawl.u odczytani6 wni08k1' pcnoolującego 
do tycia ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POI,SKIEJ powstaly w wyniku 
ijednoczenia czterech orgOJ11izacji mlodzi.eżowych. - ZW.llf, OM TUR, 
Wici ł ZMD. Na Kongresie uchwc.1mw przez aklama.cj~ - prawo 
ZMP, d'3klaracj~ id,e()tOo-wychowawczą oraz statut ZW'iązku. W 'W'!J· 

niku dalazych obro4 dokonano wybom władz naczelnych ZMP. 

ilus.tr 

lEDNA Z RZEtB WYSTAWY, WYOBRA· 
, tAJĄOA POLSKO-RADZIEOKIE BRA• 

TERSTWO BRONI. RZEZBA TA JEST 
DZIEŁEM MŁODEGO ARTYSTY BAN· 

DURY. 

A OTO - 'WN~TRZ.11 SALI DOOHOD'U 
BPObBOZNEGO. NAD ROBOTNIKAMI 
,,ZA.PIN AJ ĄOY Ml" BAL~ "N A OBT ATNI 

GUZIK" PLASTYKA „HUT'NIOTWO''". 

BEKRĘT ARZ GENERAI,,NY ZMP - LU• 
CJAN MOTYKA. 

\. 
CZŁONEK RADY NACZELNEJ ZMP -

N AGóRSKI WIKTOR. 

Zamł&t lan6w bujnie rozkwitlego tyła - napotykamy itd rtyska, pokryte kopicami tytnich .mopów. N~ <llugo ł kopf,oe znikną, gdyż 
dęte tyto przeschnąwszy na poicietrzu zostanie twiezione do Btodól. Brzęk kos i sierpów nie pr~ko jedlM.'k camillcni~ na polach, gdyż 
oto przychod,zi ko'lej na pszenic~, jęczmiet\ i ()t()f6„, które okrea de-sz czów prz.etrwaly nad podziw dobN:e. Zbiory tych zbó~ także zavowia­
llajQ Bi.a jak na}lepj,ej, kl08y 'fi p_elne, słoma urodziwa, no, a pogodn. 1D ostatnich dniac~ vierW~orz~dnie dopisuje, 
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z a kon raklach k. 
(Fragment z ksiąiki o pobycie Mickiewicza w Ros) ) 

wali za.mach na cara t wprowathenie uettoju ny właśnie ze względu na OWI\ datę. Zaczyna- Mickdewia. Jedyne .oo'.na.<law6ło " targom 182~ 
republikańskiego w Rosji, zbywano ogól!li\:.a- my teraz rozumieć powody owej zwłoki peteu roku z.na.cie.n.ie wyją!lfowe, na11•et hi6torya.ne, 
mi o łatwym zaprzyjaźnianiu 6ię Mickiewicza buriliej: chodziło o U>, aby przejeżdżać przez było ,to trzecie •potkanie konspir cyjne zosyj­
z ludźmi. W ogóle specjalnie akcentowano ina Kijów w obe&ie ,,kontraktowego" zjazdu oby- skich spiskowców z polskimi patri<>tamł. Ko­
jomości towarzyskde, zabawy salonowe, łmpro- wa.telstwa oraz %1lajdowalria się tam licznych rzystaj<t<: ze zj.azdt1 i ru4:hu j.cumarcmego U6ta· 
wizacje Mickiewicza. A jedMk poeta był świa przed-stawicieli kół ko.nspiracyjnych. Przypom- lili oni tu 6Woje konfel!e.DCje na dni kontrak· 
dom wszystkich szczegół:iw tego spieku, zakoń nijmy, te prowadzono tu wówcz.a6, ostatnio towe. Piotr Chmielowski ' pnypllS7.CUł, te w Ki· 
cwnego nieudanym powetaniem 14-go grudni.a przed wybuchem grudniowym, doroczne roz- jowie Mickiewicz po:mał dek.abryatę Bestuźe-
1825 r„ zdławionym pmez. nowego cara, Miko- mowy p<>lsko-r06yjskie, że więc poeta wra.?: ze wa, który bawti.ł tu celem pol10%Umltmia $.fę 1 

łaja I (st14d nazwa uae&tników powstaniti. „de- ewyml przyjaci61mi mogli si~ byli tam zetknąć delegatem towarzystw.a patriotycz.nego Knyża· 

W 1824 roku Mickiewicz wraz z !n.nym1 fi­
laretami zootał ze5łany przez rząd can;ki do 
Rosji, gdzie pI%ebył od listopada tego roku do 
15 Dlltja 1829, a więc około pięciu lat. W tym 
okresie mil!6zkał poeta w Odeseie, Mo5kwie I. 
dawnej stolicy Rosji Peter6burgu (ob&enie Le­
ningrad), zwiedził Krym, pomal. llrodowisko li­
teratów r~yjskich, przyjaźnił eię z najwybit­
niejszymi z nich, a przede wszystkim z na.j­
wi ęJr..szym poetą rosyj6kim Aleksandrem Pusz­
k inem. Rząd <:!!Iski nie traktował zbyt poważ­
nie winy filaretów wileńskich 1 nie sto50wał 
wobec nich specjalnych represji. Mickiewicz 
wydał w R~ji swoje „Sonety", wiersze i poe­
mat „Konrad Wallenrod" o treśd wyraźnie re­
wolucyjnej, maskowa·nej przez poetę tematyką 
1romantycmą. Ale kiedy Mickiewicz powziął 
zamiar wydawania w Rosji polskiego dzienni­
ka, nie dano mu na ro pozwolenia, w obawie 
111i epożądanych wpływów na społeczeństwo poi 
skie. „Sonety", Wallemod" i inne utwory Mic­
kiewicza z tego okresu stworzyły mu pierwszy 
sukces w kołach literackich Rosji. Tu osiągnął 
Mickiewicz pierwsze wawrzyny poetyckie. Mi· 
mo to starał się o wyjazd za granicę, uzyskał 
zezwolen!e na to i na statku opuścił na zawsze 
carską Ro~ j ę, aby W7.ląć udział w tyciu emi­
grac ji pols'!d"Cl. Tak przedstawia się w ujęciu 
b Rrdzo pobi eżnym rosyj1;ki okres w biografii 
M:ckiewicza. 

Dotychcza-s okre9 ten był opracowywany 
przez badaczy życia poety najmniej s'ZC'legóło­
wo. Zwracano uwagę raCLej na etosunki z fila­
retami, odbywajqcym! razem z poeta resłan:e, 
lub z Polakami, przebywającymi wówczas w 
Rosji: na poh1dniu, w Moskwie i Petersburgu, 
gdzie była większa kolonia polska. Natomiast 
spotkania ł przyjaźń -z Rosjanami ukazywano 
zbyt pob'eżnie. Operowano najczęściej po pro­
stu ni'!7.Wiskaml, nie wnika fąc w znaczenie i wa 
gę tvch ludzi w ó'wczesnym życiu polity<:znym 
i litPrnck im. Znany fakt, że w czasie pierwsze­
go krótkiego pobytu Mickiewicza w Petersb•ir· 
gu (dwa i pół miesiąca) oka7ał się on w 5ro­
dow'sku ro~yjskich cnis'kowców, któny szyko-

kabryści": od r0tiyjskiego „diekabr" - gru- m. :I.n. z. pneclit.awicielami Warszawy". nowskim w domu księcia Wołkoń&kiego. Istot· 
dzień). Wiemy równiet, :Łe udl!jąc •ię do Odec nie, w obradach na kontr.akta.eh kijowski.eh 
sy wiózł Mickiewicz jakieś listy (nieznanej 1.. P<>-Ohor&ki-Okołów) brał udział Bestużew, ale nie Aleksander, ttó-
nam treści) od dekabrystów z Peter1burga, :Łe • rego Mickiewicz poznał fu.1 w Petereburgu, 
był po drodze w Kijowie na. ,,kontraktach" D7;!eń S-go lutego przypadał w roku 1825 l~c.z M. P. Bestużew-Rumin. 7llwrócił n.a ro 11· 

(•ta.rg~ch) w <:za6l.e pertraktacji d~legatów ro- I na tydz.ień ~yj6kl.ego karnawału (Z-9/II), a wa9ę Władyslaw Mickiewicz, ale i on myli 
SY)6k1ch rewoluqomstóW: z polskim! patriota· więc wzmożonego ruchu na kontrakt.ach ki· s1ę, ponieważ Bestużew-Rumin obradował 1' 

~'· Na to. wszyst~o dopiero obecnie, po woj- jowskkh. Balzac, który xwiedz:ił Kijów .,, 1849 Kdjowie z Krrzyżanow&kim n.a kontraktach w 
ru~ zwrócił powaznę uwagę Leonard Pod.bor- roku, własnie w okresie kontraktów, pi6ał w roku 1824, a nie 1825, kdedy to w Kijowie w 
sk1-0k?ł~w w arty~ule wydruko~a.nym w „Od li~cie do krewnych: „W ciągu 15 _ 20 dni jar- mieszkaniu ks. S. Wolkońskiego sp<>tkali się 
rod~emu pt-, „Ł°:dzdł~m. d~potę„. Wskazał on marku kontraktowego w Kijowie, doktąd zjeż- jako główni przedstawiciele strony pol&kdej i 
na. J~wne ZWI<\Zki Mickiewicza z ruchem rewo- dżajq się ze wszye;tkich stron Rosji _ tyle ru- rosyjskiej ks. Antoni Jabło:R.owski i Aam Pe­
luc~inym rosyjskim, podkreślaj11.c 1 akcentuj~<: chu, spraw, zabaw, że nie sposób napi6ać li- stel. Narady te prowa<l?:oD<> w ści\Słej tajemni· 
znaiomoś~ poety z ~ekabrystami. w okre61e etu.„" Kontrakty kijowskie były giełdą rolni· cy, be.z świadków. I otOt przy porównaniu f~· 
szykowarua powstarua. Oc~yv."1śoie st06u.nki z czą Ukrainy, połączoną z. okresem kamawało- tów h1storyc-mych, U&talonych na pod&tawde 
ówcz.esnll . ko:ispiracją rosyJ~ką 1 polsk' pow- wym. Targi te 7.0fltaly przeniemone do Kijo- materiałów śledztwa w sprawie dekabrystów, 
s.tawiły niewiele ~ladów. ~1edzlało o nich i;ue- wa ?: Dubna w r. 1774. Na.jwlęks.zy rozm.ach 0 _ z tym, <:o mówił Mickiewicz w c:wok:h lek· 
h~zne grono ludu, tajn': li6ty b~ły natychm1.ast siągnęły one w pierwszej połowie XIX w. Po- cjach paryskich, zdradzając wiedzę :nawet ta· 
m6~czon.e prze.z adresata~. A n:;imo t~ ślady te dróżnicy porównywali je z targami w Lipsku. kich e.zczegółów, o k·tórych ni<: nie znajduje· 
s~. i mozna. m?wić o udz1ale Mickiewicza w ak ,,Wielu obywateli z.za Dniepru pędził-0 tu sze- my w zez.nanlach spiskowców, uderza .jego ma 
c11 ~zgodn1~n~11 tuty~ ~ekabryetó_w z patno- rokie 1 wes-0łe tycie: przyjezdni pro'W'lldzili jo.mość tej •prawy. M. in. zadziwi.aJlłCe jeet po· 
tai;ni polsknru. OczY\VIŚc.te u.czegoly tego u- grubą grę 1 rozjeżdżali się zwykle w pierw- informowanie Mickiewicza w •ubttilil.oścl&ch 
działu i jego charakter na zaW&ze tnog14 pow· s.zym tygodniu Wielkiego postu.„ Koncerty pertraktacji kl}óws1tich 1825 :oku, Ja.kbT do­
stać tajemnic~. odbywaly cię .,, irzbie Kontraktowej 1 zbierały wiadyw.ał e!ę o nich bezpośzednio na ml•}lcu 

OpracowuJąc eza,egółowo pobyt Mlek.lewi- uan14, wytwotnll public:z.noś~. Unlłdzano pu- o<l os6b zwill%8-llych z Jabłonowskim łub Wał· 
cza w Rosji i mając za zadanie wyśledzić bllczne b&le"„. (Leoo.l.d Groam.an). końsk!i.m. Nie jEet wyklucz.one, te wiedzitC o 
wszy~tkie jego st~unk!i. t lll'wiązki (ideologia- WgpółCLes.ny MicldewiCLo'W'l u. A. Jalo- wyjefdzie filaretów do Kijmra na czu koo· 
fl:e, l!terac~ie, polltycz~e) 1 Ro«j~ami, natM· wiek.i tak opisywal w 8'WO~cll amf tnikach traktów, epkkowq se ZWii11zm Północnego, 
fiłe:n w .źro~łach opublikowanych )1.IŻ w Zwią.z kontrakty. kijow&ki.e w roku 1s2l ,,Tyle ludzi ~emtóryn•ruke-~eór~ft~ćł ~~r~_enwitoe~~T ... _łJ~oI!': 
ku Radz.ieck1m na nowe dane, ktore pozwala- K'lj 1.,,. k, ... V1il =~,.. ..... ..,. ....., '"'"" uu ~ u-... 
ją jeszcze dobitniej etw!er<lzlć współpracę Mlc w . oWJe; a JUA to oowy przyjed.7Jle, w tejte Pestlowi, obaraył Micldewicz.a przez Ryleje­
kiewicza z dekabrystami. Temu tematowi po- chw~ll wszyecy wiedz4, ' wiedzą, gdzie zaje- wa i Bestużewa pewnym pośrednictwem. Wio­
święciłem swoJll ksillżkę, która w tym roku, chał, bo kaidy •koro przyjechał, wchodzi do 'zqc llstT do Odeey, niewątpliwie mieli fihu'• 
jubileuszowym roku Mickiewicza, ma ~i· uka- Izby KontraJctO'W'ej, • tam wce wle6ct spływa- d ipocztę kompirecyjJllł f do Kijowa „ „ ją wszystkimi ulicami i wszy'.!tk.im4 ulic.ami wy . • 
za" w druku. Niżej po<laję fragment z tej więk pływajq stamtąd na cały Kijów 4 z Kijowa Jak długo rr.atrzymał się Mlckiewi<es w ICI· 
szej pracy, a mianowicie z jej ozęśd pt. "lff'IY.tkim1 azlakamt na <:ałli ukrainę. Wpraw- jowie, n1a wiemy. Kontr-akty ikofl.czyły .i~ 
,,Dziennik pobytu Mickiewicza w Rosj..i", gdzie ny u~c ko.n.traktowy zna tę ilzbę. jak 9-go. Da.tę 10-go lutego Edwa.r~ RulikowskJ po 
są zebrane i opatrzone komentarzem tr6dło-.v<.> Fzancu-z gieldęi wejdzie raz pierwszy, a po daje j4k.o dzień zatrzymam.a .ię :zesłań.ców „ 
dane, wyjęte :z korespondencji, pamiętników liczbie, po gwarze, po twarzach, JXYLila zarM: Steblowie. Po tygodniu etanęli on4 „ Od...te. 
współczesnych, oraz z pótniejszych monogra- d b k alt 
fii o Mickiew!czu. Fragment do.tyczy pobytu czy o re ontr tT, to jest czy duł.o pienię- * !ł. 
Mickiewicza w Kijowie (5 - 9 lutego 1825 r.) dzy, czy drogie dobra, czy jelt kupiec Da sbo- 10/11 1825}. 

i te i wódkę1 • jak •lę raa: teki nlacbdc pmt}-
w cza• e „kontraktów" po drodze na południe dzle po Uhle, to jut mołe całe ltoo.trd:tT cie- Przystanel: w Steblowie a Hermana Holoo 
Rosji do OdeMy, dokąd jechał Mickiewicz ~a- dzleć 11 siebie, bo wie 00 ma robić prze% całe wil'lskiego. J. Kallenbach określa ten pobyt Je, 
zem 2 Jdowckim na posadę nauczycieli vr li- kontrakty, bo lrie, te go aajd11, .iroro &tę do- Jr.o „dwutygodniowy". Nie z.g?tcbałoby .ię to • 
ceum Richelieu'go. • wiedzą, te ma p!en.i•dz•. Jetd:dłem 00 l.:zby 

5/11 (1825}. 
Mickiewicz do A. I!. Odyfica •• Kijowa: ,.Je­

stem zdrów, jatlę z północy na drugi koniec 
Europy w dobrym humone. Dz.iś, dnia 5 lute­
go, biwakowałem w Kijowie„. Pisz do mnie oo 
Odessy pod adresem Cybulskiego aptekarza„." 

Z listu Malewskiego (towa.rzy6ut podr6ty 
Micłciewicza, filomaty) ?: Kijowa: „Dojedlall­
śmv saniami i mam jeszcze nadz.ieję jechać 
dalej swoim powoo:em, choć dla złej drogi 1 
dla wykrętów pocztowych więcej koni brać 
muszę„. masz że ty jakiekolwiek pojęcie dro­
gi tysiąc trzysta wiorstowei w zimie, przy 
wietrze śnieżnv i mroźnym?" 

Po kilkodniowej podróży z dłutszymł po-
6tojami w Witebsku i w Homlu dotarto wresz­
cie do Kijowa. Zachował się list Micklew!cza 
do Ody.iica, datowany z „hiwaka w Kijowie", 
dni'll 5 lutego 1825 roku, list niezmiernie wat-

kontraktQwej, choć nie małem tam nic do ro- datami Hetów z podróży. W lutym dnia 5-go 
boty1 bo mę W niej epotka i to'W'&.T'Z)'6o'ZÓW pr:r;9 jechali filom.ad do Kijowa, gdzie IM ptnr• 
szkolnych t znajomych H wuystk.i.ch stron, bo no zatrzymali się PtteJ: parit dn.11 17-go Malew· 
tam ~łodzieź cała. Gdzie młod:z.ież, tam ruch

1 

skd pisze jut z Odessy: „Ws:z:rą I ja i buda 
l tycie, ~ si~ usły11zy i d-0wdpny tarcik; wjechaliśmy do Ode6ey". Stanowiłoby to wła· 
tam &lę dowiedueć, gdzie Jaka zabawa, gdz.ie śni 
b~ll ~wietne zapusty, gd'rie panny piękne, a e dwa tygodnie czan. A pnedeł między 
więc ruszym do izby kontraktowej. Zwoea:czyk Steblowie. Po tygodniu 9tal!.ęl1 om w Odesće. 
zajeżdża pl'U!d izbę, e.t z.a.burczy, wyskakuje się jeszcz& w Ele.zawetgrad'J:i.• gdzie kh przy· 
się Jak kro umie, wbiega się, albo wła2li się na jął Witt (kurator Mceum Rkhelleu'go) 
&ehody1 z obszernego ganku et.o głosów woła . ' 
sani swoich, a 2woezczyq- tak uważnd .i wpraw W Steblowie Micltiewics epotkał •llS!ad6w 
ni, że kiedy rialedwie głoe jego pana doleci, pal'lstwa HołowiMkkh Antom~ ł Genowefę 
on jut zajeżdża„. Obr6d6z elę ku izbie, a z iz- Pros.kurów. Po katastrof:!e 14-go grudni'& dwaj 
by jak z ula wychodzi &Zmer głuchy, 5nuje się Proskurowie byli a.r!!8Ztowa.nt l badani 

- .... 

szlachta1 wejdZ'lesz do izby, gwar, krzyk wo- . w 
łanie, tłum ludzi, a ten tłum dl!gle się odmie- związku ,z procesem dilabty6t6'W .•• 
nia i tak c.ały drleń ł tak dni dziesięć„." W ~-n;ilonnfku pan1 Hoło'Wi.ńskiej Młokie· 

Opisane tu kontrakty niczym nie rótniły wicz wp1sał wiersz pt. „Podrótni". 
się od kontraktów, na które trafił w Kijowit'l _. 

Kredy Państwowy Instytut Wydawniczy /lfieczqslow Jastrun ~wrócił 6ię do mnie z propozycji\. bym napisał - nych IIU materiałach, odczyta~ _,. na nowo i 
zyc1orys Jednego z naszych wielkich poetów, N d k • • k M • kl a wycza'.a_tać z nieb prawdę o Poecie. Wiem, te ta 
nie wahałem się długo nad wyborem. Posta- a s•ąz ą o IC ew1czu praw będzie. niepełna. Badam.. nad iydem 

~~w~~:mznnaa!zi;~~bi~io~~s z~~~f 6~~~:i:;:~y I ~~::c~śc~~~;~;r~ n:,s~:g~~ń:°:!t 
'Z ~rudności, na jakie natrafię pisząc 

0 
życiu całej 6Wojej żywiołowej sile do nas przema- ogól z.na~y tylko główne linie tego dramatycz swego południa. Może więc nale'Lalo czekać, 

na1w ększego 2 poetów polskich, albo żebym wia. nego zycia, ale 1 te są zmącone i w niewłaścl· at Wpłyną nowe materiały, ai lótne Hkrety 
nie zmierzył odpowiedzialności, którą biorę n.a Od dziecka uczymy się mowy Micki&wkza, wych proporcjach zachowane przez bi09rafów tego trudnego i dramatycznego iycia rzoetaną 
sieb:e, porywając się na rz0C2, przerMtającą zwykle zaczynamy od jego „Bajek" (dla mnie i komentatorów poety. Mnie n.a przykład nie pr:tez uczonych wyjaśnione? Nie e4d-zę. Mic· 
na pewno moje siły. O tych trudności.ach - najpiękniejszą była bajka. „Król Bobo t kró- ~ctono w ~imnazJum o ważnym okre5ie życia kt:V:"icz ~y}e w nas, nie jest marh\'11 liter, w 
później. A tera.z: dlaczego wybr.ałem ten wła- lewna. Lala"), cza.sem od fragmentów „Pa.n.a t twórczości pubhcyatycznej Mickiewicza, gdy spisie dzieł naszej literatury. Chcemy go uj· 
śni e, a nte Inny wielki i tragiczny żywot. Tadeusza". Największym bodaj urokiem zna- redagował „Try}>unę Ludów", natomiast ucr.o- rzel: tak, Jak przed6tawia &ię n.uz.ym c7.a11om 

Skłonny byłbym tłumaczyć ten wybór n.aj- k.omitych dz.lei jest to, że czytając je w róż- no mnie najniepotrzebniej w świecie wykładu Jeśli strzqśnlemy kura: pn.e6ąd6w i uprHdre~ 
prośdej: Mickiewicz był pierwszym pisarzem, nych latach odnajdujemy w nich coraz to no- mętnej i niemądrej mistyki Towiańskiego. Mi- z .tego ~ o film napisa.no, jeśli żywymi ocza­
k tórego niektóre utwory nie umiejąc jeszcze we, zapewne głębsze znaczenia. Poeta rośnie styka Towiańskiego, jak wiadomo, wywarła mi ~poJrzyiny na los Poety t na. }ego 9p0kę, 
czytać, w odległym dzieciństwie poznałem. wraz z nami, dojrzewa w miarę, gdy my doj- poważny wpływ na tyci.a I twórczość Mickie- stan'.e.P.rzed naml żywy. Pracę moj!l nMWlt 0 • 

Matka moja lubiła deklamować wiersze, któ- rzewamy, odsłania n.am niezauwai:ons dotąd wicza. Wpływ to jednak był fa.ta.lny. Tynie.za- pow1esc1ą o zyciu Mickiewicza. Będzie to coś 
rych dużo. umiała na pamięć. z }ej ust usty- przez nas tajemni.ce. · ilem w sikole uczono mnie o szlachetnym od· pośr.edniego między essayem a. pawie~dfl bio• 
szałem po raz pierwszy ca.ł& nieraz długie . Dlate110 nawet poeta tak jasny i .czysty jak działywaniu ,,nauki" mistrz.a Andrzeja n.a po- gra.f'.c~ą. ~łówny nacisk położyć c.bc1t n.a wy· 
fragmenty z dz:eł Mickiewicza. A więc były Mickiewicz wymaga trudu od czytelnika. Poe- etę. Profesor - pamiętam - wykładał z takim Jaśmeme historyczne 1 pc;ychologkzne tego fe­
tam ballady i scena. z przekładu „Romea i Ju- zja jest bowiem zachłanna I drapieżna, nie tył zapałem doktrynę tego szarlatana, jak gdyby nomenu, kt.ór.y pojawił się po burzliwej epoce 
Ei" Szekspira i „Potegn.anle" C-z.aj!d Harolda ko ble!"Ze w pogiadanie i na własoość autora. był sarn uczniem Towiańskiego. napoleońskieJ, wchłonął w siebie ~ystko. 
i „Na Alpach w Slougen" 1 mwokaeja wstęp· ale również domaga się od jego oytelnlkÓw Zagrzebano gdzieś rewolucyjn4 działalność co niosła wielka rewolucja francuska I Jed~ 
na „Pana Tadeusza" f inne. własnego wkładu i trudu, trudu ich życia I 11ckiewicza z okresu „Trybuny Ludów", ukr nym &lc:rzydlem ude!"Zywszy 0 przeszłość, dru-

Kaidy z nas umie jakiś wiersz lub fragment myśli. to wstydliwie wiele faktów z życia tego wief. g.m popz:ez r.ok. 
48 s:ęga do naszych C7.a.sów. 

M'ckiewicza na pamięć, każdemu z nas przy- Jeślf trudu wymaga czytanie poety, cM do- kieqo człowieka. . Przedsi~zięci e duze i ryzykowne. W ja­
pominają si ę czasem jego słowa bnmiące jak piero mówić o trudzie pisania o życiu poety, Tneba było Boya-Żeleń,skie o b w swo· ktm stopniu i;>otrafią je wykonać, nie wiem. 
formuły, w które raz na z11wsze zaklęte zostały zwłaszcza poety wielkiego, który «tal się wła· ich „Brązowniłach" upomnia? ~!ę ~ żywego Wiem tyćlk~, ze pisząc książkę 0 MickiewiCtLu, 

nasze UC
. . doś . d . I t nnośdą cał ,.. - x A· kl . M ' k ' . k ó powraca meraz muszę do tych lat swego dxie 

ucz ia i w a czenta. częs o mamy " e„o naroau. •v,1c eWJC'l'.a, o 1<: 1ewicza, t rego twarzy ciństwa _ kiedy odbierałem . . . 
wrażeni e, że te wspan.lale formuły, zaklęcia, I Zdawałoby 6ię, że życiory~ Micklew1.cza nie zasłaniałaby przyłbica z brązu„. I . ' . . . pierw~ze wrazema 

· k ł „ d l b . . . :i. Jego pe>e-tJi, wrazema o tyle n:eomylne, :te 
wyznama prze .aza . nam me.ie e~ cz<>· 1.st powsz.ec ni~ znany I że wystaray tylko Nie 1estem uczonym badaczem, { ksiązka, I me przytłoczone objaśnieniami biografów • 
wiek, poeta, ktory zyl w okresloneJ prze· powtorzyć w nieco innym kształcie wiadome k .'.'~rą tera.t p f<;zę o tyciu poety nie rna preten• e:y i komentatorów, do których nie miał ez~• 
strzeni i epoce. l"c.z że to sam jezvk polski w I wszystkim faklv. Tvmc~ ~ · - ,n tak nie iest. Na su naukowych. Chce oorzec sie na do5 teo· ścia Adam Mickiewia. "' 
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I WE SQL~ Y· G. ~LOS Il tnicą l,edziP wóz. Nie „Ohewrolet",. ~ie 

- A miejscówkę pan ma? 

Jcrz.lJ Zaf ączkowski ,__,_ 

Biurokraci 
I. 

Był raz sobie pewien tata, 
pewien tata biurokrata. 

W błurie nic, a nic ńle gadał, 
brał podanfe I ••• odkładał. 

Do nufładyl W tej szufladzie 
Już &tas podań miał na składzie. 

Każde r nkh załatwiał w koiicu, 
~ocz dopiero po miesiącu.„ 

li. 
W 1e!'!łym roku, w 1eszłym roku, 
chciał wzłąc urlop i mieć spokój. 

Ale na p1'1e}azdy tanłe 
musiał złożyć wpferw podanie. 

Jacyś Inni biurokraci 
miel! zrobić~ by mnłeJ płacił. 

I
„_ ~I „Clu:ysler" zadna w ogóle „aerodynamika •, 

~ l ale z.wylda chłopska fura. Na furze obywatel 
;;:;::;:::;:::;:::;::;::::;:::;::::::;:;:::;:::;:::;:::;::==:;::::::;:;:::;::;:::;:::;:::;:::;:::;::;:::;::;:::;:::;:::;::::::;;:;;:::;::;;; kmieć, s~'U'uszek 

Stefan Stelań.1ld 
--~..,.,--------------~ ......... 

! Sz:.tapa. ciągnąca furę, wolno człapie. Nag­
. le - trach. potyka się, pada na bruk, nie ma-

Nieczytelny k 
• że wstać. Staruszek złazi :i: wozu, próbuje ko-

r ę . o' ·. p Is nta podnieść. A tu tymczasem zbiegowisko. 
Ęobiet,y, mężczyźni, młodzież. 

- '.EJJ, ojciec - zauwa:fa bygtro elegancki 
.mo,ccasyn · • w blezer-te :i: prawdziwej wełny -
powozić nie umiecie! Konia ttzeba w mieście 
krótko przy pyskUI 

Dziennikarz Ewangelł Kupść wyjrzal 
przez okno redakcji, spojrzał '!Ut barometr 
( nP<>goda"_), rżucil okiem na 1wmunikat 
PIM-u (,,Nareszcie wyz nad Polslcą" J -
i zatarł ręce z uciechy. 

- Nie ma co czekać - rzekł do naczel­
nego redaktora „Dzwonka śródmieścia" -
trzeba -«ciekać. Na urlop. Do Uatki, do 
llfiędzyzdrojów, do Swinio.ujścia„. 

- ątop - przerwał s1mJ<wo naczelny 
redaktor. - Urlop , wasz~ ko"lego Ii:upść, 
jest planowo przewidzian;·. ..,ze gdzież ów 
popularny arty kul na ternaty produkcyjne? 
Mieliście go napisać przed wyjazdem'! 

- Aha - prżypomn4al sobie Ewa1igeli. 
Jut wiem ,,METAMORFOZA KBANT ATU 
W WISKOZĘ JAIW RACJONALNY CZYN 
NIK FOLOWANIA TELUZY". Momencik, 
panie redaktorze, zaraz siądę i napiszę„. 
Wyszedł do sąsiedniego pokoju. Po upły­

wie godziny zjawił się znowu z rozpromie­
nionym obliczem i kartkami gfsto zapisa­
negq papieru. 

- Je.s"tl __. wykrzyknąl. - Slowo . się 
rzeklo ł oto kobyłka leży na waszym bmr­
ku. Uwzględniając koagula-0ję ł dezintegra­
cję dekstry, artyltl.IJ re"lacjonuje czytelni­
kowi •••• 

- Dość - krzyknął naczelny. - Dzię­
kujf. Znam wasze pi6ro. Wyjeżdźajcie i 
odpocznijcie sobie na Ustki koralu. Krzy­
żyk na drogę. 

To mówiqc naczelny redaktor ,,Dzwonka 
Sródmieścia" poże,gruił się z Kupściem, a 
po jego wyjściu zadzwonu na sekretarkę. 

- Prosze to dać do przepisania na ma· 
.nynie - ieawolal, nie rzuciwszy nawet 
okiem na rękopis Kupścia. 
Minęly trzy go<J,ziny, gdy do gabimitu 

naczelnego redaktora zglosuy si§ zafraso­
wane maszyniśtki. 

- Nie możemy tego odczytać - oświad­
cayly zrozpaczonym głosem. 

- Ozego' 
- Rękopisu redaktO'fa Kttpfoia. 

W tych warunkach ręk()1Jis prawdopadob 
nie nie bylby odcyfrowany do czasu powro­
tu red. Kupścia. Na szczęście gmicowi re­
dakcji przyszla do głowy my§l szozęŚZiic~: 

_;.. Mam! - Krzyknął. - Lekarz, żeby 
nie wiem jak nabazgrał receptę, w aptece 
zawsze ią odezytajJJ°. My§lę tcięa, że i ten 
papierek ... 

Z wielkim napięciem oczekiwana -te 'F'e<l,a.k 
cji gońoo, którv z rękopisem red. Kupścia 
udał sie do znane.1 a11teki p. f. „PhaNrnwie 
Mgr. Chrząszcz i Spółka". Jakoż niebawem 
c1Uopak wró&J z triumfalną miną. 

- N o, i jak 'I - spytata ch61'em cala 
r!!!dakcja. - Aptekarz - odezytalY 

- No, ch11ba odpatl goniec. - ODCZY· 
T AŁ i JU:Z DWIE FLASZKI LEKARSTW f 
PRZYGOTOWAŁ. A PROSZKI - POWIPJ­
DZI AL - BĘDĄ DOPIERO WIECZO-
REM.„. , 
11ltu1101111111u11111•,unu11u11111tu1111h11111u11tnHHUh11enu••„-uttuiu 

- Wiesz Feluś, że jak kiedyś naśla(fo­
wak.m pianie koguta, to sto.Me wstało! -Jan Czarm1 

Fraszki 

- A pewuil)I - przytakuje otyły obserwa­
tor w Stetsonie za pięć twardsrch - krótko 
przy pysku I batem! 

Chłop spogląda z pod oka. na. ~yczliwych 
doradców I nic nie mówiąc, ciągnie w dalszym 
eiągu szkapę za ogon. 

- Za ogon! - piszczy szlachetna pani z 
chodnika - Ciągnie konia. za ogon! DRĘCZY· 
CIEL!! 1 MORDERCA! PUM drabie, to biedne 
zWierzęl 

P:rze21 tlnm przepych111 ai~ dama z synlrleJl'l. 
- Dnrdzo przepraszam - m6wi roztrl}Ca· 

j~c zebrany® - Maciuś też łly cli.ciał zobrt­
tzyć. Popat.rz 11ynku, jak śmiesznie ten stam­
szek skacze koło konika! 

Chłopuyk patrzy-, łmieje 1!19, klaszcze w 
rączki. 

Chłop sapie, ociera. pot z czoła, nie ushj~c 
w wysiłkach podniesienia konia. 

- Załóżmy się - powiada facet w blezerze 
do faceta w Stetsonie - że ńhl podniesie, 

racet w Ste1;soniQ spogląda uważnie na cbło 
p:i. i na jego kobyłkę. 

- E - rzecze - to nie jest, panie, ta.kie 
p&wne. Qóż, noga Ilię szkapie powinęła, ale 
moze wstać. Tylko, uważasz pan, trzeba się do 
tego odpowłedn1o zabrać„ . 

- Właśnie - zgadza sę blezer - lecz czyz 
ta stara fujara potrafi to zrobić? 

Mija godzina, nadchodzi milicjant Ogarnia 
okłem sytuację i z upomnieniem do zebr1tnycll.· 

- TfttJ, wstyd doprawdy, tylu zdrowych 
byków st'!l9 l gapi się, a żaden, psiakrew, nia 
pomotet 

Faceta w blezerze i !a.ceta w Stetsonie aż 
zatyka z obtlrzenla. 

- Nie pomoże? - wykrzykują chórem -
A oot MY INN.&GO CAŁ y CZAS ROBillfY'l 
&adzimy pnec:ież, jak podnieść konia, a.Je 
chłop, ciemna masa. an.I rnsz nie chce zrozu. 
~I 

M.S. 

Wręczył pismo. Nie chcłal zwlefra.C. 
Powiedzieli, ie ma czekac- ,.· 

' - Bajki! - obruszył aif naczelny re-
4akt01'. - On przecież pisze tak przystęp­
nie ... Dajcie-no ten rękopis, zarw; wam od­
czytam.t 

TYPY ł TYPKI 

Hl. 
Wziął podanie Inny tata, 
inny tata biurokrata. 

Okulary na nos Włc>i:ył, 
Zaczął czytać 1 •.. odłożył. 

Do szuflady. W teJ szufladll• 
Jui stos podań miał na składt1fl. 

Każde z nich ze łiaml w oku 
zwykł załatwiać lecz po... roku. 

IV. 
Płerwtzy tata b1urokrata 
Czekał, aż do końca lata. 

Nła odpoczął, nle wyjechał, 
tylko czekał, czekał, czekał. 

Wreszcie wiosną dostał tato 
pneJazd na poprtednle łato. 

TA:< TO UMIĄ SSĘ ODPŁACIC 
Fll'JROKRATOM - BIUROKRACf! 

- Psia krew. znowu cze~oś za pomnia­
łem I 

Wnet Jedinak zmarszczyl czolo, gdy zoba­
czyl, te gryzmoły Kup§cia były nie do od­
cyfrOW<J/Yl,ia. 

- Hm - mrttknąl - faktycznie. arty­
kvl jest napisany przystępnie, ale niezbyt 
czytelnie. Kto by to mógł odszyfrowaó'I 

Pytamie to zadawał po kolei wszystkim 
czlonkom zespolu redak<njjnego. Jeden z 
nich pomyślał chwilę ł o.swiadczyl stanow­
czo: 

- Je<fynie Wilczyński, z zecerni maszy­
nowej. On najtrudniejszy tekst umie od-
czytać i złożyć prawidłowo„. · 

Okazało się jednak, że jeśli chodzi o tek~t 
redaktora Kupścia ł talent linotypisty Wil­
czyń8kiego nie byl wystarczający„. 

.:__ Po francusku - rzekł - odczytam. 
po angielsku OMZjJ_tam, no, ale po Ch'ińsku, 
darujcie, nie potrafię„. 

- Po chińsku' - podchwyciła korek­
tMka. _,. Panie redaktorze tiich mi pan de 
ten rękopis: u nas na uniwerku jest profe­
SOT sinologii, niezwykle uczony 3ęzykoznair 
ca, może jemu się uda .•• 
Żważywszy na niezwykłą wagę artykuly 

(uprzystępnienie czytelnikowi procesu de· 
złntegracji dekstry) - redaktor „Dzwon· 
ka" chętnie się zgodził na powj,erzenie rę· 
kopisu znakomitemu uczonemu. Niestety ,. 
ten zawiódl. 

- Gdyby nie papwr pochodzący z cza· 
sów n.owszych - oświadozyi - kore_kt?rce 
- przysiągłbym, ze mam.y do ozynienw ~ 
odmwnq pisma klinowego.... Tak rzadką. 
te nawet jej nie znam! 

SPRAWY METJlOROLOGICZNE 
Państwowy Instytut Meteorologiczny zwa 

la stereotypowlJ winę na powietrze polarna 
-mors.kie, depresję, niż. Obywatel, który 
zgłosił 111e niedawno do jedne1i!O ze sklepów 
z przyrząda.mi precyzyjnym.i doszukał sfę 

sprawcy tegoroc1ine,t letniej niepogody -
w bar')meuze. 

- To niedobry barometr! - krzyczał -
Gruch.ot mi po prostu sprzedaliście. On zu 

pełnie źle wskazuieł 

Ekspedient bierze barometr, rozkręca 

bada , wreszcle oświadcza: 

- Nie wydaje mi się żeby źle wskazy­

wał! 

- Nlef - obtlrza się obywatel - a w 
takim razie dlaczego, ile razy nastawię go 
na ooaode - na dworze oochrnum'o I l0 i„? 

I. 
Miał drzewo genealogiczne 
I krucze wiosek miał, bnuchaa -
O.dot: z kluczy pozostał mu sznurek, 
a z drzewa - gałązka sucha.„ 

li. 
Niedawno Jeszcze „helłował" 
brątowym epoletom -
Dzfś 'A'. klo, gdy Wodę ma spuścić, 
to twarz zakrywa gazetą„. 

Ili. 
Numery mieli na rękach, 
a on laki patriota 
miał dużo, dużo numerów -
na rękach? Nie, na banknotach ... 

IV. 
Ten pierś nadstawiał teutonom 
I leży dzisiaj już w grobie -
A ona żyje. Dlaczego? 
Eh nadstawiała obie .•• 

W•awewwwads: 

- Czy mi się zdaje, Józiu, czy też rta· 
prawdę czuć tu ">paleniznę? 

Śmiech 
I uśmieszki 

Myślal tylko w czasie chodzenia, ale 
PRZEWAZNIE JEZDZIŁ DOR01'KĄ. 

* • * 
Podsunął Zelr.arzom cudze roentgenologi­

cz-ne zdjęcie i cieszyl się, że nie znaleźli u 
niego 'ZADNEJ CHOROBY. 

• * • 
W limuzynie siedział sztan!fartowy mło­

dy człowiek~ rzędu tych, KTORYGH PRO­
DUKUJE Slfil RAZEM Z SAMOCHODAMI. 

• * • 
OGLOSZBNIFJ: . 
FOTOATELIER POWlljKSZĄ PORTRE­
TY POETóW DO WJELKOsCI ADAMA 
MIGKIEWIOZA. 

* • * 
Pewien powieściopisarz byl tal~ skąpy, 

?,Jj) NIE WYDAŁ ANI JEDNEJ KSJĄ'tKI. 
... • * 

Jak wykazują dane statystyczne, kobiety 
żyją znacznie dłużej niż mężczyźni. ZWŁA• 
SZCZA WDOWY. 

* • * 
Radio nigdy nie zastąpi gazety. NIECH 

KTO BOWIEM SPRÓBUJE OWJNĄO W 
RADIO śNIADANIE. 

• • • 
Stanowczo lepiej by~ chorym .na płi~ca, 

niż zdrowym. Zdroivi bow,iem umierają 
wszyscy, natomiast chorych na płuca umie-
ra tylko 57 procent. · 

• * • 
Pewien ob. byl tak wysoki, że iak chcial 

włożyć. kapelusz, tu musiał przyfclęlcnąć. 

• * * 
Pewien turysta byl takirn amatorem gór-

skich wycieożek, ~e ożenil się w lwńcu z 
garbuską, 

Nlf.OOSZt \t SAMORóJCA 
J 



· Pomoc dziec!om w skali 

„ 

Coraz liczniejszy udział kobiet w źydu politycznym 
i społecznym jest dowodem wzrastającego uświado· 

mienia klasowego· i obywatelskiego oraz zrozwnłe­
nia obowiązków wobec kraju i poczucia współodpo­

wiedzialności przy rozbudowie Polski LudoweJ 

światowe i I 
Dreaa!zacia akcił na terenfe Po~ski 

Organizacja Narodów Zjednoezonych ~6- • 
siła się ostatnio s apelem utirorzenia w po-I 
tzczeg6lnych krajach Komitetów Pomocy Dzie­
ciom 1 Kobietom Ciężarnym. 

W zwitzku s tym s inicjatywy Komisji 
• Centrdnej Zwiłzków Zawodowych odbyła aię 
w ato-iiey konferencja celem powołania takiego 
komitetu w Polsce. Komitet nowopoWl!tający, 

który at.a.nowit będzie n.modzielny aparat, 
clzięki 6cisłej wsp6łpraey s praeującymi już 1 

pod egidt ONZ międzynarodowymi organiza.· / 
ejami pomocy dzieciom, ułatwi harnyinizowa.nie 
pracy z instytucjami w iĄnych kraja.eh w skali I 

6wiatowej. I 
Przedstawicelka Organir.11cji Narodów Zjed 1 

noeoznych, obecna na konferencji, o6wadczyła, 

te dzięki nowontworzonemu komitetowi mlo· 
dzież uzyska podstawę do czerpania 6rodków 
jakie na rzecz pomoey dzieciom gromadzą po· 
nzczególne kraje, a przede wezy;tkim .1torzyst11.t 
będzie mogła z pomocy krajów, nie zniszczo· 
nych przez wojnę. 

Statut Komitetu Pomocy ?t:ieciom pozwala 
na korzystanie z zebranych środków równiet 
niezamożnym matkom karmi!}r.ym i ciężarnym. 

Na czele Polskiego KomitPt Pomocy Dze· 
ciom stanęli przedstnwi<-i eli K<'ZZ, sekr. gen. 
tow. Kuryłowicz i tow. Pokora. 

Na zalqczonych rysunkach przedstawiamy 
naszym Czytelnie,zkorn modele nhra.ń dziecię­
cych. N a pierwszym rysunku widzimy płasz· 
czyki z ciepłrj wełninnej tkaniny. Ponieważ 
zbliżają. się cl1łodne nieraz wieczory sierpnio· 
we, stosując na URzycie takiego paletka cień· 
szy materiał, nalężałoby go podbić wataliną. 

Ka nastP,pnym rysnnku widzimy wzór zgrat> 
lll'j sukieni<i dla dziewczynki i-letniej. u~zyć 
by ją. należało z cienkiej, granatowej wełenki.· 

Przybraniem tej sukni jest kołnierzyk wykoń· 
czony białą plisą. i białe mankiety. Na sukienkP­
tę potrzeba dwa metry tkaniny szerokości l,4Ó 
m., gdyż plisy w klosr.u układane pochłaniają 
bardzo dużo materiału. 

po.szu"iwnniu droal Eleganckim ubiorem dla chłopca I! - 10. 
letniego będzie zademonstrowany n& rysnnn 
garniturek. Składa się on z brązowych llpOdnł 
i piaskowej wełnianej marynarki. Pod tę mar:T 
narkę noszone być powinny jednobarwne s eiea 
kiego płótna. lub wełny uszyte koszule. Poradnia Zawodowa cieszy się znaczną frekwencją 

Na trzecim rysunku widzimy sukienki p~ 
znacz.one dla. dziewczynek w wieka od lat ł ....., 
7. Pierwszy ubiór składa się s pli90Wallej 
~pódniczki, bluzeczki i lnfoego, e sporto"Wy1ll 
kroju żakieciku. Sukienka t111zyt& by6 powinn 
li wełenki w prtżki Przybraniem jej Ił guzl.es 

Ułatwienia dla wyboru właściwej pracy 
W poczekalni rojno i gwamo - wiele mło­

dych dziewcząt i chłopców szuka w Poradni 
Zawodowej przy Urzęd~de Zatrudnienia, mie· 
szczącej się przy ul. Piotrkowskiej 64, swojej 
„drogi życiowej'•, szu ka właściwego zawodu, 
który by potrafili wypełni11.6 s sadowoleniem 
i pożytkiem. 

Dyrektor Poradni i jednoczełnie mieszeS1ł· 
et'j 8ię w tym samym gmachu Miejskiej Pra· 
t'Owni Psychologicznej, ob. Więckowska, uprzej 
miA udziela nam informa~.ji 11 pracach i zamie­
rzeniar.h na przyszłoś6 Poradni. 

- Rnch mamy bardzo duty, mimo olrreim. 
1'rlnpów i wakacji. Dziennie zgłasza aię około 
4-0 011ób. - przeważnie młodocia.nyeh, akiero· 
wanyrh przez Urząd Zatrudnienia. Przychodzą. 
też do nas rodzice z dzie6mi, oraz dorośli, któ­
rzy mają trudnoś('.i z zawodem wykonywanym 
i pragną. zawód zmienic<. 

PrzE>de wszystkim Poradnia przeprowadza 
wywiad społeczny, to znaczy zbiera inform&· 
eje dotyrząre środowiska, z którego pochodzi 
zgłaszający się po poradę - wieku, wykształ· 
eenia itp. 

Dotychczasow!'I wyniki pr11:eprowadzonycth 
badań dowodzą, że więkRzoM ~znkają.cej pracy 
młodzieży pochodzi ze środowiRka robotnicze· 
go i rzemieślniczego i jest w wieku 16-17 
lat. Dnżo modzieży wiPjskiej zła.sza się po po· 
rady. Duża jeRt liczba rnlorlncianych sierot i 
półsierot - dorhodzi bowiem do 46 procent 
zbadanvch. 

Badanie w celu skiernwa nia do odpowiednie 
go zawodu jest baTdzo Pzczeg6łowe i sumienne 
- dowodem tego jest fakt, ŻP 75 procent po· 
eta winnych przez Poradnię opinii w praktyce 
okazało się sluRzne. 

Barlauia. pTZeprowail.2'.anf' inrl:vwidualnie i 
zbio~owP. spTawdzają zdolności logicznego my­
ślenia, uwagę, pamięć, zreezność i koordynac.ię 
ruchów. uzdolnienia rvs1mkowe .. dokładność w 
pracy itp. Za pomoc'ą. ~pecjalnie dobran:".'"ch 
tekstów uzyskuj?. ęię w Poradni całokształt 
osobowości i sbwia się opinię, z którą. młodo· 
cianv 2.wrnca się do oilpowierlniej in8tytucji , 
gdzie p;zvstępu,ie 11o pracy. Z tę chwil.ą. nie 
ustaje jednak opiPl•a Porndni nad młodocianym 
- kontrolnz<' Poradni orlvdei!zają, ho'Vi.em fa· 
bryki i in•t~;tnrie i za<'it;;<ają opiuii kinowui· 
k~w w swawie wyvviązywania się z pracy 
młorlocianvch . " 

Na sp.ec:ialnych fonr.ul11rz11rh majstTowie t 
kierownicy in~ 1 vtueji w~·pisnj!} dane. dotyrzą.· 
ce uzdolnień młodocianego, po11t.ępów w nance 
zawodu, zachowania się i przydatności zawodo­
wej. 

Poradnia je~t w ści~•.vm kontakcie z i.usty· 
tucjami. mają.cym wpły•v na zatrudnienie, ce­
lem racjonalnego rozmiP~zrzenia młodo<'ianych 
w zakladarh pracy. Dzi.Pki temu rozmieszcza 
się młodzież w zaT<"oi!arh często takich, w któ· 
rych malo je>'t 11 na~ ~p!'ejali ~trlw·farhowców, 
a do ktń1·vrb młorlzież rrz<'jawia zrl(llnośri. 

·we ..,-rze~11i11 prz.v P0r11rlni Zawo1io"<7ej. jak 
na s w rlal~zym dąpru i.nf01·m11jP ilvr. Więekow· 
yka - P""""taniP spec.in lny dział porad dla. 
dzieci trudnych do nauczania. ,Test to niesły· 
chanie ważne zugarlniPniP. które rlotyehczas w 
naszym mi.Pi'rie niP hvło w odpowiedni sposób 
opraro"'VW"ne .. !Pst wpnn.-ilzie 7 szkół dla te· 
go rndza:iu rlziP<"i. ~l<> ~P•ndni~zo akc.ia ta jest 
słabo rozwinięta, i zdarza~ się często, że brak 

jest miejsca w tych szkołach dla takich dziecL 
Przcbywaj:i,c w szkole normalnej dzieci takie 
nie korzystają z nauki, bowiem jest rzecUJ ja· 
snę., że wymugajl} one specjalnego programu 
nauczania i specjalnej opieki. 

Poradnia Zawodowa, która powstała. w „ 

ezym mieście li inicjatywy Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej, jest niezwykle wa.tną pia· 
eówkę. apołeezną i gospodarczą. - jej pomoc 
przy wyborze zawodu pozw&la na właAeiwe za· 
tmdnianie ludzi, którzy może sa.mi nie potrafi· 
liby by~ produktywni. (m,z.) ki, puek i marynanild kołnienyk.. "" 

Wsp · 1ne szkolenie aktywistek PPR • 
I PPS 

W ubiegłym tygodnin odbyło 111t w Ioą.iu I npdnientamt teorf1 marksizmu. Po wykładach 
WK PPR w Warszawie uroczyste za.mknięc- organizowane były uerokl.e dyskusje, rozw:tj&­
pierwszego kursu ma.rksistowgkiego dla akty- jące pr&cf samokszta.łcenioq. Słuchaczki kt>­
wistek PPR 1 PPS, zorganizowanego staraniem rzystały masowo a biblioteki, dostarczającej 
stołecznych referat6w kobiecych obu partU. dodatkowej lektllry. Wykł.'l.dy prowadzone by­
Kurs ten trwał miesiąc 1 obejmował cykl wy- ły na wysokim poziomie, zespół prelegentek 
kładów z za.kresu teorii marksizmu, historii skład.al Bit z towarzyszek: Konnanowej, W&­
ruchu robotniczego oraz sytuacji mifdzyna.ro- silkoW11kiej, Diamant, Stefa.nowej, Afanasjew, 
dowej. Na.jdUll 1 Rzadkowskiej. Na szczególne wyróż-

Słucha.czki wykazały duże za.interesowanie nilmie zasługuje za.równo atmosfera.. ja.ka. pa.-

1'ł'la.1nun1i .1ilanll 

nowa.la wAr6d llłachaezek - powałnep, na~ 
wego skupienia. 1 serdecznej koletet\11kl.ej wwpA. 
pracy. Wi!ZY przyjamt zad.zierzgnfte na lmnie. 
stanowić b~ł w da.lsgej WBpółpraey cod.nen­
nej aktywistek wa.rsza.wekl.ch powa.tn::r Cll7Jło 
nik, sprzyjający rozwojowi pracy or~ 
nej na każdym odcinku. 

Doświadczenia. pierwszego ·kursu bfdt pod.o 
stawą do organizowania. nasttpnych tego ro­
dzaju kursów. Niezależnie jednak od tego ~ 
żyć należy do zwiększeRła. liczby kobiet JU5 
ogólnych kUrsa.ch szkolenia partyjnego. 

Kurs ttkońcąło 19 słuchaczek. Po rowdmd1i 

C ' • I d • • łwia.dectw odbyła. sit w serdecznym nastrojll Zysclmy P amy Z O Zlezy herbatka., w czasie kt6rej wywiązała llit l!Wo-
. bodna. dyskus.fa na temat kursu. Towarzyukl 

Latem nasza iraTde:oha naraż~n&. j~st na lnych chemieznem11 czyezczeni11, Pa.mięta~ przy wyra.ziły wdzięczność władzom partyjnym aa 
plamy z owoców lub tez od trawy i hści. Pla· tym należy 0 tym, ie płyn za~tosowa.ny do ezy· umożliwienie im pogłębieni& swojej wiedzy, 
m. Y te w zwy .. k.łym praniu trudno puszczają. .i do szczeni& tkanin lnianych i bawełnianych może jak również złożyły serdeczne podzitkowania h b b ć 1 wykładowcom. · 
ic ':yw~ iema trze .a ~asto~ow~ speCJfl: n~ być silniejszy niż płyn przeznaczony do usuwa· Nowym aktywistkom tyczymy dalszego ....... 
środki. Zielone zabarWJ.eme od trawy lub hśc1 . 1 · tk '. · d b h · ł • h .,__ 
z tkanin lnianych i bawełnianych usuwa się knita.ó P am ~ . a.nu~ te łwba nkyc 1 t w~ manyc ' wodzeni~ w ich pracy dla dobra. zjednoczc>neJ 
~~llim cy~~m ~~rttl~ ~s~~~ __ . _r_y_p_o_W1._n_w_n_~_e_c_s_a_ą __ o_n_c_e_n_rn_c_J_ę_. ____ k_1_a_ą __ ~_b_o_t_n_1_c_u_J_P_~_s_ki_. _________ _ 
wody) można. też u~uwać te plamy mlekiem 
kwaśnym lnb mlekiem gorąc·ym słodkim.Z rna· N • d k teriałów welnianych spir;"tll~em, z jedwabnych asze przepisy gospo ars ,·e 
wódką. Tknniny czerwone i fijołkowe czyściym 
surowym mlekiem. RACUCHY z OWOCAMI 

Plamy od owoców, o ile są. świeże usuniemy 
łatwo gorąr.ą wodą. lub tet wodą zimną z do· 
datkiem boraksu. O ile plama taka powstanie 
na tkaninie wełnianej i nie zejdzie przy zmy· 
waniu ciepłą woilę, możrmy ją wywabić sla· 
bym roztworem wody ntłt>niont>j. Z materiałów 
jedwabnyrh usuniemy plamy te sokiem cytry· 
nowym luh ~pir~·tusem. Po zostosowa niu tych 
zabiegów należy jed~·ab zmyć ciepłą. .wodą. 

1 kg mąki, 5 dk. drożdży, jedna. szklanka 
mleka., dwa jaja, dwie łyżki c11kTu. 

Rozrabiamy dTożdże w szklance mleka., do· 
dając dwie łyżki cukru. Gdy pokażą si11 pęche· 
rzyki wlewamy rozczyn ao miski i rozrabiamy 
z paru łyżkami mąki. Po kwadTanste dodajem:r 
dwa rozbite jaja z pozo~talą mąką. dolewaj fl,C 
wody t:vle, hy ciasto posiarlało gę8tość jak na. 
kładzione kluski . PosoliwRzy wyrabiamy i od· 
stawiamy ciasto do wyrośnięcia. Dl\ dwie go· 
ilziny. Gdy cia•to wyTofofo wrzucamy do niego 
drobne truskawki, lnh inne owore i starannie 
mie•:mmy. Ciasto nabieramy łyżką i rzucamy 
na wrzą.cy szmalec. Usmnżone racuszki układa 
my warstwami na półmisku, posypując miałkim 
cukrem. 

Plamy pow~f ale z ż~-wi.~y na tkaninach 
bawełnianych łub lnian~·ch u~umemy ~plr:nu· 
sem zmie~zan:nn z terpent~'nR. Tkaninę. taką. 
należy naRtępnie 11prail w worlzie z mydłem .. Ja 
sne i ciemne wełny czyści111y z ż.vwicy spirytu­
sem pamiętać jednak należy o tym, by przy tej 
operacji tkanina nie zmieniht barwy. Plamy z 
błota na materiałar·h wełnianyrh najlepiej jest 
pozostawić do wysrhuięda, następnie oczyścić 
je szczotki)., a w końcu ~·trzeć suchą. watką CEBULA FASZEROWANA 
lub miękiszem chle)Ja. 

Pfamy powstałe z krwi najłatwiej jeRt wy· 
prać w ciepłej wodzie zmie~?.anej z rnlą Pla­
my powRtałe ZA Rrnnłv lnh dizegrin nR•ąpią pod 
wpływem działania naftaliny, terpentyny i spi· 
rytUR\l. 

Usuwając phtmy z tkanin na!Pży pamiętać 
o t:vm, abv pod miejsca, które czyścimy. podło­
żyć' kawaiek tkaniny, wchłaniającej płyn, tak, 
aby ciecz czY•zczą.ca wsiąkała w podkład. a nie 
w materiał. Drut~ ""ażn:i. za>'łłil~ przy cz~·szr'.Z P· 
niu jest obfite spłukiwanie wodą. miejóc, podda 

Cebulę o podłużnym k~tzaMe obgotl?wae we 
wrzątku. "'Y.iąć, przpstud?ie. ściąć wieTZr.h od 
strony nari i wyłu8knć ostrożnie środkowe 
warstwy z zewnętn:oyrh. Utworzą ~ię w ten 
sposńh mi sen.ki. które napełnimy n~stęp11ją ­

cvm fars7em: Jerlna łvżka mast~. dwa żńłlka. 
p

0

ół szklanki m1P1rn i riami z :i łyżki ta~.i bu­
łeczki. koper siekanv. sól. Gotowvm farszem 
nadziewamy cehul('. Ukladamv w rądelkn, pod 
Jewając smakiem z rn•ołu Du•imv, aż do mięk 
ko8ri. gdv miękie dop1·a""iamy •os ~mietaną 
i mqklJ do gfJstości. Ulożonq w rondelku cebu· 

lę zalewamy tym gęstym sosem i po!!ypujemy 
ostrym serem - Zapiekamy. Tak przygotowa­
ną. potrawę podajemy z młodymi ziemniaka.mi. 

/ 

PLACEK Z WISNIAMI 

14 dkg. masła, 14 dkg. cukru pudru S 
żółtka, 1 całe jajo, 25 ~kg. mąkl, jedna d~ga 
prosz1'•• do pieczenia, 60 dkg. wiśni lub In· 
nego owocu. Przygotowane ciasto rozwałko­
wać, położyć na blasze wysm::rrowanej ma· 
słem i ulożyć na nim owoce. (jeśli wiśnie to 
drylowane). Piec w dość gorącym piecu, kra­
jać jeszcze cieple. 

AKCJA ZIELA'R.SKA 

Zainicjowana. w roku ubiegłym przez Zarzą.d 
Główny Polskiego CzerwoMgo Krzyża. akcja 
rielareka. znalazła żywy oddźwięk w okręgach 
P.C.K. 

Na terenie okręgu biało~tnrkiP!?O koła mło­
d7ież:" PCK dokon!łłv s7eTPg11 pT6b drobn.ych 
pl;i,ntacji roślin leczniczych. Ołfręg wyszkolił 
fachow:reh in•truktorów. Aktywny ui!zinl w 
akeji ziPlar~kiej hiorą okrę!fi p

0

0ID0~1\kie. W ro· 
ku biPŻl)cym prnjektnje si.ę specjalny kura 
dla in•truktorńw zielar„kirb . Do wyróżniają­
cych się "" akcji zielarstwa nale~y równiei 
ok:r~g !Qtt ~kl. k1:tiry zor!!'.aTifaowal krótkotsnn1· 
noWY .lrurs dla. przodownikó·w zielarskich-
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